DZ 


Nr. 295 , 


Co 


4 i o vb 
| p | 
í A 
| p M ki K EENDERS 
A A 3 


dzienne pismo polity 


4. 


| reportaż 705 TE 


„TATE 4 +1 
+ 


zne 


Jeg 


NANS A EE 


Kits e A e PERL 
RO" 
gos 


Cena 1Q groszy 


„M ola”? 


Rok XX 


odarcze 


I 


. _ Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 141-734. 


był wczoraj rano dłuższą 
naradę z-prentjerem lavalem. 
Po tej konferencji czynniki 
rządowe w Londynie po raz 
pierwszy przyznały, że pewne 

ropozycje, pochodzące ze 
zródła włoskiego, wysunięte 
zostały celem pokojowego za 
łatwienia zatargu z Abisynją. 

"W kołach rządowych pod- 


kreślają przytem, że rząd bry 


tyjski zawsze gotów jest roz- 
ważyć propozycje pokojowe, 
ale że nie może być mowy o 


zboczenia z drogi Ligowej. 
„Wszelkie warunki pokojowe, 
© ile ma im się nadać bieg 


praktyczny, miuszą — zda: 


niem rządu brytyjskiego — 
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| Polski lot propagandowy 
= BUDAPESZT, (PAT). W pro 


| "być przyjęte przez .trzy zain 


teresowane czynniki, — 
„W każdym razie rząd bry- 
tyjski nie ma zamiaru zm.e: 
pigé swej polityki, o ile cho- 
dzi o sankcje, czego najlep- 
szym dowodem jest, że uchy- 
roni i 
amunicji do Abisynji, a utrzy 
manie go wobec Włoch, zosta 
lo wprowadzone w: życie, a 
sankcje finansowe będą obo- 
wiązywały Wielką bBrytanję 
od wtorku 29 października. 


penóoyoj podróży po nie- 
stórych krajach europejskich 
przybyli tu z Wiednia inż, Ro 
galski i Wędrychowski. na 


siwa Mycielski oraz przedsta 
wicele tutejszych władz lotni 


a de | 
Wkrótce zaczną działać sankcje finansowe 


LONDYN, (PAT). Ambasa- 
dor brytyjski w. Paryżu Clerk 


e | słychanem 


WD. (5, Przybyłych powita- į 
Mi: sekreiarz polskiego posel- 


Co. się tyczy sankcyj gospo 
darczych w zakresie wymia- 
ny towarów z Włochami, to 
wprowadzenie w życie tych 
sankcyj uzgodnione ma Dyć 
dopiero w Genewie. ' 


Mussolini ustępuje 
W=kołacl: politycznych w związ: 
ku z powyższemi komentarzami ofi- 
cjalnemi wyrażają” przypuszczenie, 
że Mussolini w ciągu ostatnich 46 
godzin nieco złagodził swoje propo- 
zycje, wobec. czego rząd brytyjski 
uważa za możliwe przystąpić do 
pewnego rozważenia ich i opubliko: 
wę Jego faktu w prasie, 
arunki, wysunięte przez Musso, 
liniego, nie zostały oczywiście w 
rozmowie z czynnikami urzędowe. 
mi z prasą ujawnione, ale, sądząć 


EW 
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z depesz dobrze zazwyczaj informo- | zabezpieczone 


wanego przez ambasadora brytyj- 
skiegó korespondenta „limesa“ z 
Paryża, sprawa ta przedstawia się 
w głównych zarysach następująco: 

t) Abisynja ma być podzielona na 
dwa obszary: na Abisynję właściwą 
i na obszar niezamieszkały przez 
szczep Amhari, 

2) Włochy otrzymać mają drog 
mandatu lub koncesji kontrolę na 
całą częścią, niezamieszkałą przez 
szczep Amhari, a zwłaszcza nad ób- 


szare, Hasa a z obecnemi po- f- 


siadłościami włoskiemi, 
3) przyjęcie w prowincji Tigre 
jes przywódców szczepów, przez 


jana we kr 


pokoju jeszcze daleko 


drogą ' skutecznej 
kontroli zbrojeń Abisynji, ` 

5) Liga Narodów przyjmuje: na 
siębie pełną odpowiedzialność za 
poszanowanie przez  Abisynję jej 
zobowiązań, wypływających z pak- 
tu Ligi co do Aehylenia niewolnic- 
twa i co do innych wykroczeń, ja- 
kich się: Abisynja dopuściła, 

6) Abisynja uzyska prawo korzy: 
stania z portu Assab, Jako, wolnegu 
portu. 

Brytyjskie koła polityczne uwa- 
żają, że postulaty te, które już sta- 
nowią znaczny postęp wobec daw- 
niejszych żądań Mussoliniego, nie 
stanowią jeszcze jego ostatniego 


ler i przez ludność tego obszaru I słowa, Na tem też opiera się pewna 


suwerenności Włoch, ma być uzna- | nadzieja 


ne jako fakt dokonany, 
' 4) bezpieczeństwo kolonii włos: 
kich we wschodniej Afryce ma być 


możliwości kompromisu, 
albowiem w ich formie obecnej pro- 
poecie Mussoliniego nie byłyby dla 
Wielkiej Brytanji do przyjęcia. 


północo-wschód od «stolicy, wyru* 
szyło. wczoraj 50.000 żołnierzy abi- 
syńskich, którzy mają watakowić 
w najbliższych dniach Aksum od 
wschodu i połączyć się z armją rat 
Seyuma. 


CORAZ WIĘCEJ CZARNYCH 
STAJE POD BROŃ 


Od 3 dni przybywają do Addis- 
Abeby ogromne ilości czarnych wo» 
jowników z prowineji Kalia, Gallas 
t Wołaga. Z samej prowinc,i Kaffa 
przyprowadził ras Getatszu Abate 
00,000 ludzi. Ras Getatszu jest sy- 
nem starego Abate, zwycięzcy z pod 
Adui z r, 189b. Był on uprzednio po~ 
slem w Paryżu i Londynie, a takża 
przez pewien czas delegatem Abi 
synji w Genewie. 

Wobec konkretnych propozycyj 
Mussoliniego, Negus, oświadczy 
wczoraj dziennikarzońi, że Abisynja 


” NEEO CST ZĘ i i m ż.. w [4 j CZE ŁO j 
i x SZA nigdy się nie zgodzi na oderwanię 
i ; , 7 "7 | choćby jednej swej prowincji i mie 
Po | RES A mo całego respektu dla Ligi Ngroe 


„Przez bom 


by czarni pędz 


a dò ataku 


(Własna obsiuga rzdjc-teiegraficzna z Aleksandr]i) 


W dniu wczorajszym na froncie 
poies dalej. toczyły się 

rwawę i zażarte walki, Mimo wiel- 
kich ofiar w ludziach Włosi zostali 
ostatecznie już odparci z okolic Go- 
rahai. W miejscowościach Negada 
Uen, Hanan, Brawar znajdują Się 
w tej chwili setki ciężko rannych — 


oliar Halow yon zmagań o Gora- |5 


hai, o drogę do Harraru. Sułtan 
Sciaweli Ołal Diuln, walczący z nie- 
męstwem po stronie 
Woar został zraniony dzidą w rę- 


Q: 
POD GRADEM. BOMB. 

"Niedaleko miejscowości Gheledi 
większy oddział wojsk abisyńskich 
bombardowany przez lotników ru- 
szył wbrew wszelkim zasadom stra- 
tegji na pobliskie umocnione pozy- 
cje wojsk nieprzy jacielskich i zdo- 
był je po zaciętej walce na białą 
broń. Samoloty nie mogły w mig- 
dzyczasie bombardować terenu, nie 
chege szkodzić: włoskim: żołnierzom, 


kach w Ogadenie į stwierdzają je- 
dynie pewne rzekomo minimalne 
zdohycze terenowe Abisyńczyków. 
Wedlug informacyj z Sudanu, były 
to najkrwawsze starcia dotychcza- 
sowej kampanji, o dokładnych jed- 
uak cyfrach strat uparcie milczą za- 
równo źródła abisyńskie, jak i wło- 


kie. 
SAMOLOTY RÓWNAJĄ 
Z ZIEMIĄ OSIEDLA 


* Samoloty nie ustają ani na godzi- 
nę w swej akcji: niszczycielskiej. 
Wczoraj ukazały się one na tyłach 
armji Negusa i zrównały z ziemią 
miejscowość Magalo (90 klm. na pół- 
noc od Gorahai). Zbombardowane 
zostało miasto Sassabane i otaczają- 
ce je pasmo górskie, 

a froncie północnym rozpoczę- 
cie ofensywy włoskiej jest zapowie- 
dziane na nadchodzący wtorek. Wy- 
kończane są gorączkowo szosy, ogól- 
nej długości 120 kilometrów, którę 
w poniedziałek uroczyście poświęci 
marszałek Badoglio; cała prowincja 
Tigre będzie miała teraz zapewnio- 
ną peta i dowóz wody i a- 
municji ze stolicy Erytrei — Asma- 
ry. 


ski minął Bagdad 


gdy już lotnisko tonęło w ciem 
nościach. Na odgłos motoru 
polskiego orła b:.gdądzkie wła 
dze lotnicze, uprzedzone o zja 
wieniu się majora Karpińskie- 
go, wydały zarządzenie oświc- 
tlenia lotniska. Dzięki temu 
lądowanie odbyło się szczęśli- 
wie. 4 

Po przenocowaniu w Bag- 
dadzie i uzupełnieniu zbiorni- 
ków benzyną „Niebieski Ptak“ 
wyruszył wczoraj o świcie w 
dalszą drogę, kierując się do 
Bassory i Biskiru. Ostatnie 


1! czych. W poniedziałek na tu- | walczącym pierś w pierś z czarny- 
+ BR - SEA f "mi. + s 
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_ Witeprez. Ofpiński. wojewodą 
nnę 4 Bo owadujeny z miarodaj- | konane i obecny prezydent Lwowa 
rze” Ml źródeł, na jedno z wakują- pozostał na swem stanowisku. | 
ew” eh stanowisk wojewodów. będzie | Jak się dowiadujemy równocześ- 
„mi  litówany obecny wiceprezydent) nie prezydent Warszawy minister 
ała l st Warszawy Józef Ołpiński, | Starzyński nie obejmie stanowiska 
CAE jak wiadomo, jako wicewo- | po ministrze dr. Góreckim, ale be- 
mie t jest na urlopie i został 6d- | dzie końtynuował swe prace na sta- 
glą hy do zarządu miejskiego. | nowisku . prezydenta Warszawy, 
ado- 4 a A) przyczem będzie twórcą budżetu na 
byś woda. warszawski Of-|rok 1936/37. |. i. SS ANEI, 
a był swego czasu wysuwany ' Rozeszła się również niespraw- 
ości: Wegówisko prezydenta Lwowa | dzona pogłoska o odejścin, do Min. 


zesilehia na tem stano- 
fe jednak nie zostało do- 


Opieki Spolecznej wiceprezydenta 


dr. Graba-Łęckiegoo ~ i; 


etapy polski samolot przeby- 
dał szybkością 160 
godzinę. ` r 


m. na|no wczoraj zrana -zatrute 


| gazem, wydobywającym. się |Schultza. ` 


ATAK NA AKSUM 


Z Addis-Abeby donoszą, że z mia- 
sta Amba, oddalonego o 170 klm. na 


„Wojna się jeszcze nie zaczęła” 


dów nie pozwoli na mięszanie się 


de swych wewnętrznych spraw luk, 


na jakąkolwiek, choćby najłagod- 
niejszą, kontrolę ' międzynarodow 
Abisynja bronić będzie swej niepo= 
dległości do ostatniego człowieka. 
Propozycje Mussoliniego — zdaniem 
Negusa — są wręcz śmieszne i nie 
nadają się do dyskusji. 


Wyw.ad z posłam abisyńskim w Paryzu. 
PARYŻ (PAT). Nowomianowany | bardziej antywłoskim elementem 


poseł Abisynji w Paryżu min, Gueta 
Wolde Marial udzielił po przybyciu 
wywiadu, 'w którym oświadczył, iż 
na temat przebiegu wypadków: w 
Abisynji krążą najbardziej niepraw 
dopodobne wiadomości. 

Minister Marial stwierdził, iż wła- 
ściwie dotychczas wojna w Abisynji 
nie zaczęła się, lronizując na temat 
wiadomości.o zdobywaniu poszcze- 
gólnych miast, poseł stwierdził, iż 
miejscowości ` były ewakuowane 
przez wojska abisyńskie, a Włosi 
mieli przed sobą conajwyżej kobie- 
ty i dzieci. i r 

Również nieprawdopodobna jest 
wiadomość o poddawaniu się Wło- 
chom duchowieństwa koptyjskiego, 
albowiem duchowieństwo jest naj- 


w Abisynji. 

Taktyka abisyńska — oświadcza 
min. Marial — polega obecnie na 
unikaniu bitwy. Na taktykę tę wpły 
nął szereg pe. przedewszy$t- 
kiem zaś chęć zyskania na czasie. 
Obecnie czekamy nu decyzję Gene- 
wy. Wreszcie nie chcemy wydawać 
bitwy tam, gdzie to nam nie odpo- 
widda. i 

Na zapytanie dzięnnikāřży, czy. 
cesarz Heile Selassie może zawrzeć 
bezpośredni traktat pokojo s 
Włochami, poseł odpowiedział, iż 
jest to niemożliwe. Cesarz nie ga- 

omni nigdy i nie może zapomnięć 
Włochom, iż najechali oni jego te- 
rytorjum bez wypowiedzenia woj- 
ny. 


- Wypady lotnicze do Makalle 


RZYM (PAT). Prasa włoska poda- zasygnaliżowana znakami dymnemi. 


je następujące szcze óły o godzin- 
nym locie eskadry „Disperata“, do- 
konanym wzdłuż. rzeki. Takkaze 
oraz nad miastem Makalle. y 


Gdy samoloty znalazły się po stro- 
nie, zajętej przez wojska: abisyń- 
skie, dostrzeżono, że posterunki abi- 
syńskie sygnalieuja zbliżanie się 
aparatów włoskich. Sy znalizacja ta 
polegała na rozpalaniu ognisk. Dym, 
wznoszący się nad pozycja czoło- 
wych straży, dawał znak dalszym 
oddziałom, stacjonowanym. w. głębi 
kraju. Ten; system sygnalizacji 
wzrokowej działał jednak bardzo. 
powoli i samoloty. włoskie dotarły 
do celu, zanim obecność ich została 


Ponadto sygnalizacja ta znakomi- 
cie ułatwiła lotnikom włoskim roz- 
poznanie, sił abisyńskich i miejsce 
ich rozmieszczenia. 

Nad Makalle samoloty opuściły 
się bardzo nisko i zostały zasypane 
strzałami, na które odpowiadały, 
ooien karabinów maszynowych. 

Ja południe od Makalle ludność 
cywilna na znak swych pokojowych 
intencyj wznosiła ręce do góry i 
powiewała białemi chustkami. 

Samoloty po przelocie - nad kra- 
jem Tembien przeleciały nad Ak- 
sum, witane przez wojska włoskie, 


poczem szczęśliwie wylądowały w 


Asmarze. 


RNA ak ad a E E a 
Morderca odebrał sobie życie 


NOWY JORK, (PAT), — W |z rury gangstera Alberta Ster. 


Newarku (stan New 


Jersey) | na. Policja poszukiwała go ja 


w dzielnicy włoskiej znalezio | ko podejrzanego o udział w 


go | zamordowaniu 


gangstera 
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ZEMSTA, 


— Nie rozumiem, jak moż- 
ua dostać w zęby i nie oddać 
— PB się zawsze pan Pa- 
weł. — Jak mnie ktoś skrzyw- 
dzi, to żeby nie wiem kto był, 
dwa razy tyle dostanie. Ni- 
gdy pra i uszczę... 

Wyszedł SRA aweł z żoną 
ha spacer. rzechodzili obok 
nowobudującego się domu. 
Nagle na złowę pana Pawła 
spadła SE a. 

a tego durnia murarza 
pauozel — wrzasnął wécio- 
Ziapał cegłę i pobiegł na 
AtA, żoną za nim. 
— Kto tu mi rzucił cegłę 
na i głowę? = spytał groźnie. 

Z pośród robotników wysu 
nal się olbrzymi, barczysty 

op. 

— Ja rzuciłem. O co cho- 
dzi? 

Pan Paweł spojrzał na dra- 
ba i poczuł się nieswojo. 


— Niee.,., nic... MU 


= 


się grzecznie — ja. tyl- 
i anu chciałem dać tę 
CEEIĘ... 


„Zmieszany i zawstydzony, 
nie patrząc na żonę, zeszedł 
nadół. 

— Podobno nigdy nie pusz- 
czasz krzywdy płazem? — u- 
śmiechnęła się zeryźliwie żo 
s". 

W milczeniu poszli dalej. 
Uszli zaledwie kilka kroków, |ż 
gdy.. z jakiegoś balkonu, na 
głowę pana Pawła spadła do- 
niczka. 

— Teraz nie daruję! — za- 


wył wściekle pan Paweł i 
znów pobiegł na górę. Jak bu 
rza wpadł do mieszkania i... 
o zgrozo! 


Przed nim stał ten sam ol- 
brzym! 

— Czego pan znów chce?— 
spytał. 

— Ni. ni... nic... jąkał 
się pan Paweł — dB doc ta 
niczka się panu stłukła.,. i... 
i». chciałem powiedzieć, AKA 
kore sobie kwiatki pozbierał... 

o szkoda... 

Kiedy znów znaleźli się na 
ulicy, żona wybuchła śmie” 
chem, 

— Ha, ha, ka! Ale z ciebie 
bohater! Zawsze się chwalisz, 
że nikomu krzywdy nie daru 
jesz! 

Ulica była pusta. Dookoła 
— żywej duszy. Pan Pawel, 
gryząc wargi ze wstydu, ze- 
szedł i żon ustą jezdnię. 

Nagle dad jechała dorotka i 
dorożkarz z całej siły zaczął 
batem okładać pana Pawła po 
głowie. 

— Łotrze! — wrzasngl pan 
Paweł. — Ja cię 

Słowa wise mu w ustach |y 
Na koźle siedział ten sam ol- 
brzym!... 

— O co chodzi? — spytał, 
Ja... ja... — mamrotał zla 
Ay potem pan Paweł — chcia- 
em pana ostrzec, że bat się 
może złamać... 

— Ha, ha, hal Ha, ha, ha— 
pękała ze śmiechu żona i śmia 
a się tak głośno, że... pan Pa- 
weł się obudził... 

Nad nim stał jego czterolet 
ni synek Staś i rączką klepał 
go lekko po głowie. 

— Tatusiu! — wołał. — Ta- 
tuś się kazał za godzinę obu- 
dzić. Niech tatuś wstaje, 

Pan Paweł zrozumiał ws 
stko. Olbrzymem był mały 
Słaś, a cegla: doniezką i ba- 
iem, Boz sło ręka, 

owa wziął chłopca na 
kolęda i zaczął go bić n'emi- 
łosiernie. 

Na krzyk chłopca wbiegła 
matka, 

= Co ty robisz? — zawoła* 
ła. — Dlaczego go bijesz? 


Kaci jj 


Ko isar Scotland Yardu przemytnikiem 


Niebywały skandal w najlepszym wywiadzie świata 


Pewnego dnia do londyń- 
skiego Scotland - Yardu nad- 
szedł list anonimowy. Autor 
listu pisał, że komisarz God- 
dard jest przemytnikiem nar 
kotyków, że jest współwłaści 
cielem kilku klubów nocnych 
i że dzięki służbie w policji 
mran unicestwić swych kon 

urentów. 

Wywołało to wielkie zdu- 
mienie wśród kierownictwa 


Scotland Yardu. Goddard na- 


leżał do jednego z najlep- 
szych oficerów. "Byt on zacie- 
kłym wrogiem przemytników 
i tępił ich z całą bezwzględno 
ścią. Przytem pracował w 
Scotland Yardzie wyłącznie z 
zamiłowania. Był człowiekiem 
zamożnym, który przed kilku 
laty odziedzicz Al ENCANA mie 
nie i 16 Taali tygodniowo, 
jakie otrzymywał w policji, 
siaapwalo dla niego drobnost- 
ę. 


To też naczelnik Morton 
nie mógł wierzyć w prawdzi- 
wość tego anonimu. Przypu- 
szczał, że przemytnicy w ten 
sposób pragnęłi unieszkodli- 
wić swego tępiciela. Lecz po- 
licji nie wolno zaniedbywać 
nawet najmniej prawdopodo 
bnych śladów. Morton natych 
miast wyznaczył Goddardowi 
inną pracę i osobiście prze ra 


wadził obławę w nocnych 


bach Londynu. Rewizja dal 


W CZTERY OCZY 


UOU 2 2 2 w a z Z 
Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Kochałabym starca, kalekę, nędzarza! 


„Szaruga* z Wilna pisze nam: 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Bardzobym Pana prosiła o 
jedno — aby Pan Aż ydruko- 
wał mój list w całości, dosłow 
nie nie wyrzucając nic — 
pr poprzednie moje listy 
?an nielitośnie poobcinał.., 

A teraz zaczynam. Pozna: 
łam Go 2 lata temu i pokocha 
łam całą mocą mego dziewczę 
cego serca, tą gorącą przeo* 
gromną miłością. Dusza moja 
rwała się ku Niemu, jak sla- 
by kwiat, szukając oparcia 
wśród rozszalałych wichrów 

ryciowej burzy. Ale daremnie 
ufałam w swą miłość. Pozo- 
stał sam (awszem z inną) ze 
swym chmurnym i nielitości- 
wym poglądem na świat, z my 
ślą niaugiętą, 2 z sercem zim- 
nem jak ló la mnie. Mó- 
wił, że nie wiezy w miłość, 
że miłość nie istnieje, ponie- 
wąż On dotychczas żadnej nie 
pokochał. Musiał jednak poko 
chać, skoro się ożenił. 

Spotykał się ze mną... dla: 
czego mi nigdy nie powiedział 
że ma ot wci bał 
się, że będę mu lała sce- 
ny zazdrości? O! to mnie 
nie znał! Nie jestem z tej ka 
tegorji kobiet. Choćby najbar 
dziej mię serce bolało, choć- 
by nawet pęknąć z bólu mia- 
o — nigdy nie zrobię mu naj 
mniejszej awantury, bo czyż 
nie jest panem swych czynów 
i czy nie wolno Mu postępo- 
wać według własnych zamie- 
rzeń? Był więc nieszczery al- 
bowiem niepodobna, y z 
dziś poznaną panną poszedł 
do ołtarza. Nie mam źalu o to, 
że się ożenił, wszak ko- 
cham Go prawdziwie, więc 
życzę Mu szczęścia, a jeśli On 
widział w tem małżeństwie 
swe szczęście — miech lm o- 
bojgu Bóg błogosławi. | dziś | mammen 

wybaczyłam Mu wszystko zło 

ja ie mi wyrządził, "Nie wy- 
mienię tu wszystkich krzywd, 
doznanych od Niego, ponie- 
waż kocham i dlatego nie 
chcę obwiniać ukochanego. 
Wyróżniłam Go przecież po- 
nad cały ród męski — był mi 
jedyny. Co w Nim znalazłam? 
— nie wiem. Nie jest wszak 
ya taki Pigkay, at ani dość zgra- 
bny, ani elegancki, ani bòga» 

ty, wykształcony, ani inteli- 
gentny. Przeciętny ery czło 
wiek, zwykły szofer „Arbo- 
niak“, 
Mówił, że jeśli chcę dać do» |$, 
wód swej miłości, ta muszę 
- |do Niego należeć, że kiedy po 
drażni swe zmysły moją obec 
TAIAJEZYBNATSE SZATA 0 ZZSYOSYW ESKA) 


Pan Paweł spojrzał dumnie 
na żonę. 

— Zawsze ci mówiłem, że 
najmniejszej krzywdy pia- 
zem nie puszczę. Zawsze się 


zemszczę. , 
Napoleon Sadek 


nością, to muszę je koniecz" 
nie zaspokoić, bo inaczej to 
mu zaszkodzi i będzie choro- 
wał, a On nie he chorować. 
Och jakież tę było okropne! 
Odrazu pękła złota . przędza 
marzeń o pięknej miłości. 

On myślał tylko o sobie. 
Dlaczego nie pomyślał o mnię, 
że to dla mnie może być bar- 
dzo krzywdzące? 

W ciągu 2 lat analizowałam 
swoje uczucie w ten sposób: 
czy gdyby stracił posadę i stał 
się nędzarzem, czy wowczas 
potraliłabym Go tak samo ko- 
chać? Tak! Czy dyby się ze 
starzał i zbrzydł, teżbym Go 
kochaia? Tak! Czy gdyby Go 
spotkało jakieś kalectwo, też 
bym Go kochała? O, tak, je- |í 
szcze bardziej, bo byłby nie- 
szczęśliwy. Kocham i cierpię, 
cierpię tem boleśniej, że nikt 
6 tem nie wie, nawet On: Po- 
pełniłam jednak pewne głup- 
stwo. Otóż w.drugą rocznicę 
naszego pierwszego spotkania 
27 lipca napisałam do Niego 
list, pisząc, że pamiętam wszy 
stko z naszej przeszłości, i, że 
nigdy tego nie zapomnę. Zda* 
wało mi się, że jeśli nie napi- 
szę, to oszaleję i popełnię ja- 
kieś gorsze jeszcze glupstwo, 
ale już więcej nie napiszę nig 
dy, pe muszę przecież o Nim 
zapomnieć. Czy jednak zapom 
nę? Próbowałam już wszel- 
kich sposobów. Naprawdę, aż 
wstyd się przyznać, że próbo 
walam palé papierosy, pić 
wódkę, próbowałam nawet 
flirtu z aS mi mężczyznami— 
wszystko daremnie, A kiedy 
kończylam pracę a 10-ej wie 
czorem, nie szłam do domu, 
lecz w ystawałam na ulicy do 
godziny pierwszej w nocy, 
kryjąc się za drzwiami, aby 
Go choć zdala zobaczyć, j 


będzie wracał do domu po 
pracy. I dziś, choć już wiem, 
że mi Go kochać nie wolno, bo jp 
jest człowiekiem akazanym, | | 
a jednak któż rozkaże sercu? 
I czy może być grzechem mi- 
łość czysta? Przecież ja nicze- 
go od Niego nie żądam, chcę 
fylko czasem na Niego p po ai 
RA, choć zdala. Ko 
choć Qn mię nig H nie i 
chał; Sza le, tyle łez przez 
Niego w a śmy i tyle wycier- 
piałam. iog czasami jestem 
chora, kied li mnie coś tak 
bardzo, vied płaczę i wołam 
Jego, tak cichutko, żeby nikt 
nię Ada, ko zdaje mi się, że 
gdyby On był ze mną, n.eby 
mnie nie bolało i byłab ym 


zupełnie zdrowa. 


A czasem tak mi smutno,|5 
tak bezbrzeżnie tęskno, t 
bezgranicznie-„żal, „że.łzy z 
BESSA AE da ops i płyną, 
płyną wolniuiko, długo, az 
zbraknie — to znów niekiedy 
tak mi wesoło, że cieszę się, 
śpiewam i śmieję się a wszy- 
stko to jest miłość moja — to 
On! A teraz proszę o. zdanie 
Pana Rędaktora. Czy muszę 
zę omnieć, czy jakoś się zmie 

, czy wolno mi tak nada 
kochać?” 


Oczywiście, że wolno, bo sama Pa 
ni chyba dobrze wie, że „Serce — 
nie siuga, nie me co to pany” ‘se Nie 
czega mu zabronić nie można — nie 
ustucha, Oczywiście, miłość taka nie 
jest grzeche gni taka, ani żadna 
inna, Miłość sama nigdy nie była 
i nie będzie grzecuem, Grzeszne mo 
gg a być tylka niskiedy jej skutki, 

ie widzę powod u, aby Pani musia 
ła „zmienić się“, Umie Pani kochać 
a pieknie, wzniośle i glęboko, żę 

RAZY ktoś karntedzej: czy póź 
A cj ocenić poirafi. Nie ten, t 
ny. Widzi Pani przecież, że miłość 
rawęt hezwzajemna daje wiełe roz- 
kosznych przeżyć, choć niezawsze 
radosnych. Gdy minie, zapomnienie 
samo przyjdzie, 


Szoferzy, śmierć na was czyha! 


Wynalazek, który ostrzega przed zairuciem 


W garażach samochodowych noło 
wano niejędnokrotnie wypadki za- 
truć śmiertelnych nagromadzonemi 
w nich gazami spalinowemi. Naj- 
bardziej trującym ich skladnikiem 
jest tlenek węgla. Wywołuje on 
już w stężeniu a it wyraźne 
objawy zatrucia. dług badań, 
przeprowadzonych w garażach źle 
wentylowanych, w ktorych  pusz- 
czono silnik na wolny. bieg, stęże- 
nie tlenku węgla może znacznię 
przekroczyć tę granicę, 6 stwarzając 
grome niebezpieczeństwo dla ży- 

gromadzenie tlenku węgla 
a $ sęp i nieoczekiwanie, 
tąk żę nawe krótkotrwałe puszcze 
nie silnika w ruch w niedostatecz- 
nie wentylowanym garażu jest gro 
źne dla życia. Sytuację zaostrza 
fakt, że już w początkowych okre- 
sach zatrucia tlenkiem węgla, przed 
utratą świadomości, następuje u za 
trutego paraliż woli, uniemożliwia- 
jący ratunek, Jeśli nie node ze 
pómoc z zewnątrz, koń- 
czy się śmięrcią. 

W związku z powyższem w labo- 
rałorjum naukowem Zakładów An- 
era w Niemczech skonstruowano 


wypadek 


aparat, który samoczynnie notuje 
stężenie tlenku węgla w powietrzu 
i ostrzega na czas przed zatru- 
ciem. Aparaty takie moen bró za 
instalowane w garażach 

jak donosi „Zeitschrift für Ge- 
dehygiene und _Unfallverhij- 
tung” prowadzóne są w laborator- 
jach naukowych Anera badania 
nad zbudowaniem filtru, ktoryhy 
hey uru J gazy RPO si 
ników benzynowych. Filtr taki bę: 
dzie mógł być zastosowsny do każ- 
dego samochodu. 


BO, 
wer 


Zagadnienie unieszkodliwienia ga 
zów spalinowych jest już zasadni- 
czo rozwiązane, chodzi osa o 
praktyczne zastosowanie wakiżę: 
nego rozwiązania. Wynalazek fil- 
tru rozwiąże nietylko sprawę  za- 
truć tlenkiem węgła kierowców i 
mechaników w, garażach, lecz tak- 
że sprawę zanieczyszczenia powie- 
trza ulie gazami spalinowemi. 

Dopóki to nie nastąpi, pamiętaj- 
my, o dwu rzeczach: nie wolno pu 
szczać silników benzynowych w 
zamkniętych przestrzeniach oraz- 
należy 60 dobr a, wentylację 
yu samochodowy 


to in-j t 


te- | bó 


obfity płon. W trzech jednak 
największych kłubach, które 

awna podejrzewano iw 
których niedy nie znajdywa- 
no narkotyków i tym razem, 
nie nie znaleziono. 

Morton postanowił na wła- 
sną rękę śledzić te trzy klu« 
by. Odpowiednio się prze- 
brawszy i udając bo- atego zie- 
mianina, przychodził tam co 
wieczór i urządzał zbiorowe 
libacje. Pod koniec hulanki 


wyciaga? popohan pieniadz: 
ortfel i laci) rachunki 
pl porie | rych numery 
uprzednio sobie zanotował. 

W tym czasie Goddard był 
usunięty od swej zwykłej pra 
cy i wyznaczono mu jakąś in 
ną misję. To mu się nie podo- 
bało. Pewnego dnia zgłosił sią 
do swego szela i spytał go, 
czy wpadł w niełaskę, że usu- 

jei go od ulubionej peer | 

li rzeczywiście władze są 
J niego niezadowolone, moża 

óle rzucić pracę w Scot 
ku Yardzie. | 
rzejrzał jego mæ 
u 


Morton 
newr i milcząc pokaz 
s| list anonimowy. Goddard był 
oburzony listem i poprosit | 
szefa, by przeprowadził rewie 
zję w jego mieszkaniu. Mor* 
ton nie chciał się na to zgor 
dzić, lecz jego pogojena 
wzrosło. 

Głos ofiĉčera nie brzmiał 
przekonywu Jace, 

Morton połączył się z rod 
miejskim epartamentem 
Scotland Yardu i nakazał wy 
słać stamtąd detektywa, k 


ak |ryby śledził Goddarda, Przy- 


puszczał bowiem, że gdy rz6* | 
czywiście oficer 1 a coś na. 
sumieniu wyniesie chyba ze 
swego dótiu: tdk ogg kome 
promitujące dowody. ` - 


NAIWNY, CZY TRYT PEW: 
NY SIEBIE d 


Przypuszczenia „a o 
kazały się słuszne. Jeszcze te 


||go samego dnia Goddard opu 


ścił swe mieszkanie £ udał się 
z jakiemś zawiniątkiem do 
wielkiego magazynu: Selfrid+ 

ge. Detektyw udał się tam za 
nim, lęcz nie wszedł do wn 

trza, Czekał na niego na ulis 
cy, Po trzech kwadransach o 

cer'o WE magazyn. Nie tam 
jednak nie kupił. Te wźmoce 
nilo czujność Mortona i k 
zał przeprowadzić. dochodze: 
nie w firmie „Selfridge“, któr 
a w podziemiach ma „safer 


sy“. Okazalo się, że tego 
8 niejaki pañ 


wynajął tam s 
Mac Dosh lin. jego podpis 
przypominał RR pisma 
Goddarda. Morton polecił or 
n Eri T EE R A, R ÓWOFETE sobie ów „safes“, 
leziono tam plik banknotów 
które Morton wydał w noc 
nych klubach i których AYN 
ry miał zanotowane. 
nie było już żadnej A liwo 
ści. Goddard był współwłaści* 
cielem owych nocnych klu 
w, 
Aresztowany Goddard po 
czątkowo wypierał się wia 
lecz wkońcu przyznał się do 
wszystkiego. Nie był a 
współwłaścicielem owych not 
ni ch klubów. Zmuszał tylka 

właścicieli do płacenia 50 
bie haraczu, a wzamian za to 
pozwalał im sprzedaweć 
swych lożalae narkotyk 
Poza tem nie odziedziczył we 
le żadnego mienia. AA 
się tylko znacznego majątku 
dzięki wana cy z przemył 
nikami nar = o 

Sąd skaza przebiegłego 
przestępcę, który w mundi 
rze policjanta, bezkarnie upi 
wiał swój niecny proce ot 
na 12 lat więzienia. $ 


i 


® 


|| a audio cdi 


W okopach. Piechota _ablsyńska' umundurorwana i uzbrojona: po euro 
pejsku. i 


Piękna dziewczyna murzyńska z Assuanu. Włosy. wedlug. mody miej- 
Komej, jak mszysikie murzynki sudańskie ma zapłecione m mnóstwo 
drobnych warkoczyków i posmaromane tluszczem mielbiądzim, 


to | Kościół w Cierlicku, miejscoroości pamiętnej przez tragiczny zgon kpt. 


w  bięki i inż. Wigury. Pomimo, iż parafja ta jest niemal calkowicie pol- 


„ki. Mr pladze czeskie ostatnia” mianowały tam proboszcza Czecha. 


Arte a Siykany wladz czeskich m stosunku do ludności polskiej myrołują 
w cj üze oburzenie całego społeczeństwa polskićgo. Ostatnio 90 torwa- 
obi D 1 zrzeszeń spolecznych z Wielkopolski wydało rospólną odezwę 
„tku ślu,y'4 przeciwko prześladowaniom mniejszości polskiej m Czecho- 


wzywającą do składania ofiar na rzecz pomocy kulturalnej 


myi bi 


te Każda dobra i skrzętna gospodyni wie doskona- 


apra w | tem, że oszczędność w największym stopniu przy- 
się do shutecznego pokonania trudności jej 


i i z > E 


lu domowego i dlatego też, jako paliwa, używa 
s Który kalkuluje się najtaniej, >- > 


JU 
1 


"Wciąż jeszcze naplywają do Addis Abeby nome. 


oddziały, 


sformowane z plemion 


IE 


zamieszkujących kranon” 


państwa, aby poddać się rozkazóm cesarza“ i spomóc walczących na froncie. A 


GROSZ DZIENNIE PWES? MYDEŁKIEŃ CHERYS 


K i | i i 
A f i 


na dworze czarnego cesarza 


Miszka Babitszew jest zna- 
nym lotnikiem i ma za sobą 
niejeden rekord. Obecnie jest 
on na służbie rządu abisyń- 
skiego i oddaje wielkie usłu 
gi czarnej armji swemi bra- 
wurowemi lotami j swą nie- 
zwyklą odwagą. 

„Miszka pozuał tajniki lot- 
nictwa we trancji i gdy tyl- 
ko wybuchła wojna w Abisyn 
ji, udał się do swej ojczyzny 
i oddał się na usługi króle 
królów. Niejeden z czytelni- 
ków się zdziwi. Skąd to rosyj, 
skie nazwisko. Abisyńczykat 
Otóż jego ojciec jest arysto- 
kratą rosyjskim i właśnie je 
go ojcu, ktorego życie przy- 
pomina. powieść sensacyjną, 
chcemy poświęcić kilka stów. 

Przed wielu laty Władimir 
Babitszew byi kapitanem 
gwardji carskiej. Jego rozwię 
zły tryb życia i lekkomyśl- 
NOŚĆ, edge 3 wiele klopo- 
tów carowi. Był jednak do- 
brym oficereni. Przełożeni pa 
trzyli więc przez palce na je 
go eskapady, a car lubił swe 
go wesolego i tryskającego 
zyciem gwardzistę. 

To życie, oblitujące w wie- 
le przygód miłosnych, mogło- 
by jeszcze trwać wage lata, 
gdyby lekkomyślny olicer nie 
wdał się w jakąś awanturę z 
urzędnikiem poselstwa zagra 
nicznego. Car, chcąc uniknąć 
skandalu, wysłał Babitszewa 
do Abisynji, gdzie w owym 
czasie utworzył nową placów 
kę dyplomatyczną i miano- 
wał go attache wojskowym, 


ZAWROTNA KARJERA. 
Babitszew przebywał zaledwie 
kilka tygodni w Abisynj, a już 
serdeczna przyjaźń łączyła go z 
ówczesnym krolem królów, Mene- 
likiem. Mniej więcej w tym samym 
czasie wybuchł zatarg włosko - abi 
syński. Gdy zatargu nie dało się 
załatwić drogą pokojową i doszło 
do wojny, miody Kapitau, w pory- 
wie szlachetności, ufiarował swe u- 
sługi czarnemu poje 
brał czynny udział w wojnie, ja- 
ko doradca rasa Makonena, główno- 
dowodzącego armji abisyńskiej i oj- 
ca obecnego Negusa Haile Selassie, 
Podczas toczących się pod Aduą 
walk młody kapitan walczy jak lew 
i jego zdolnościom wojskowym za- 
wdzięczano w niemałej mierze zwy- 
cięstwv. à; 
Menelik potrafił ocenić dzielność 
przyjaciela. Udekurował jego pierś 
orderem Gwiazdy Salomona, naj- 
wyższą. odznaką Abisynji, miano- 
wał go marszałkiem i nadał mu ty- 
tuł gubernatora prowincji Kassa. 
Kapitan carski długo się wshał, 
czy ma przyjąć tę wszystkie godno- 
ści, Wreszcie, pewnego dnia zgodził 


się. I tym razem wpłynęła na jego 
decyzję sprawa sercowa. Poznał bo- 
wiem młodą piękną księżniczkę Har- 
raru i zakochał się w niej' po uszy. 
To skłonilo go do pozostania na 
zawsze w Abisynji. Ożenił się z czai 
ną księżniczką, zrzeki się stanowi- 
ska aliuchć wojskowego i wyruszył 
z małżonką do prowiucji Kassa. 
Babitszew został wieruym i odda- 
nym: przyjacielem Menelika, który 
w ciężkich chwilach mógł z pełnią 
zaulania liczyć na zie guber- 
natora z Kassa. Po kilku latach Me- 
nelik zmarł. Na tronie zasiadł na 
krótko Lidsz Yassu. Po, nim dószędi 
do władzy, ras Tafari, obecny cesarz 


Haile Sellasie: Nowy władca Abi- 


synji zuczął się rozglądać za zwo- 
lennikami, którzyby- mu pomogli 
wstąpić na tron. Nie zapomniał'i u 
bohaterze z.pod Adui, Zwrócił się 
do Babitszewa, prosząc go o popar- 
cie, lecz ten odparł z godnością: 

„ —'Nie można służyć dwum panom 
jednocześnie. 

Ras Tafari nie zwrócił się 
do niego po raz drugi, Ta od- 
powiedź wywarła ną nim głę 
bokie wrażenie i nabrał zau- 
fania do Babitszewa. W głębi 


ducha był przekonany, że ucz 


Ń SC ZZ: 


Po dorocznych manerorach floty japońskiej na 
kto. Oddziały marynarki japońskiej 


parada m'To 


ciwy Rosjanin będzie mu po* 
mocny w ciężkich dla niega 
chwilach, | nie omylił się w. 
swych przypuszczeniach. Wi 
groźnych dla tronu chwilach 
gubernator z Kassa stał zaw” 
sze przy boku Haile Sellassie 
t służył mu swą radą i bronił 
przed intrygantami. 

abitszew przed- dziesięciu 
laty stracił żonę, która pozo* 
stawiła 5 dzieci: trzy córki i 
dwóch synów. Najstarszą cór 
ka wyszla zamąż za guberna» 
tora Harraru, druga za rasą 
Getaczo, a trzecia zkolei, któr 


ra jest niezwykle piękna i K-. 


czy obecnie 17 wiosen, chyba 
w niedługiej przyszłości 'pój- 
dzie śladem swych sióstr. Co 
się zaś tyczy synów, najstar- 
szy Miszka jest sławą rodzi- 
ny, a młodszy, prawdodobnie 
też da o sobie kiedyś słyszeć, 
ponieważ żarliwie. pragnie 
ójść śladami ojca i starszego 
rata. 


ką $ 


Pacyfiku, odbyła się 
spowite  kolororoemi 


A 


; serpentinami, przedefiloraly ulicami Tokio, mitane entuzjastycznie przez 


zgromadzone. lumye 


ge 


Targi z Rumunami zostały 
zakończone i 3 listopada w Bu 
kareszcie dojdzie do spotka: 
nia Polska — Rumunja w pił 
te noźnej, 

Po ostatniem zwycięstwie 
had Austrją w Warszawie 
wydawałoby się, że stajemy 
jako zdecydowani faworyci. 
Gdy jednak ocenimy na zim- 
no wszelkie „za“ i „contra“ 
wówczas mecz w Bukareszcie 
bynajmniej nie przedstawia 
się jako miła okkara dla 
naszych reprezentantów. 

umunami utrzymujemy 
stosunki sportowe niemal od 
zarania pierwszych kroków 
na międzynarodowej arenie. 
Wyniki naogół nie były dla 
nas ani zbyt cenne ani kom 
promitujące, 

Obecnie sprawa przedsta- 
wia się zgoła odmiennie. już 
pomijamy, że przed meczem 
wytworzył się specjalny na- 

strój, który niezawsze sprzy- 
ja szlachetnej rywalizacji. 
Ten moment celowo omija- 
my. W grę wchodzą zgoła in- 
ne czynniki. 

Rumuni do zawodów z Pol 
ską przygotowują się bardzo 
starannie.  Uczynili bodaj 
wszystko, by właśnie 3 listo- 
pada i to na własnym terenie 
dostarczyć swym tysiącznym 
zwolennikom miłej niespo- 
dzianki na zamknięcie sezo- 
nu piłkarskiego, Krótko: mó- 
wiąc Rumuni idą do meczu 
pod hasłem „Musimy zwycię 
żyć. 

Czy Rumuni mogą zwycię: 
żyć? Biorąc sprawę procento- 
wo dajemy Rumunom 53% 
szans. Sklada się na to niewąt 


pliwie handicap w postaci 
własnego Polską: sędziego. 
(Tak, tak właśnie sędziego). 
Przekonaliśmy się niejedno: 


krotnie, że panowie sędzio- 
wie (ci międzynarodowi) nao- 
gół są przychylniej usposobie 
ni dla drużyny gospodarzy, 
aniżeli dla gości. Konna swą 
jedenastkę przygotowują bar 
dzo intensywnie. Pragną, by 
w dniu 3 listopada zespół o- 
siągnął swą szczytową formę. 
W sumie mamy więc do czy- 


nienia z przeciwnikiem, któ- 
zego będzie bardzo trudno... 
pokonać. 


Polska, po ostatnim sukce- 
sie nad Austrją, troszkę jak 
ERDER EE RARA EA R TTRERO R S 

LWÓW. śląsk — Pogoń 2:1. 
Sensacyjna porażka preten- 
denta do tronu mistrzowskie- 
go w Polsce. 

KRAKÓW. Wisła — Polon- 
ja 8:1. Zdecydowane zwycię- 
stwo Wisły. 

W. HAJDUKI, Ruch — Gar 
barnia 1:0. Ciężko wywalezo- 
ne zwycięstwo Ruchu. 

KATOWICE. Dąb — Czar- 
ni (Lwów) 6:1. O wejście do 


e 
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zapraszają do odbycia podróży 
powietrznej 


taniej — w vcodnej szybkiej 
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listopada w Bukareszcie 


Czekamy na zwycięstwo polskich piłkarzy 


to mówią popuściła cugli... 
Obudzono się względnie póź- 
no i jak się dowiadujemy re- 
prezentacja wyznaczona do 
meczu odbędzie we Lwowie 
jeden trening przed wyjaz- 
dem. Troszkę tó mało. 

Skład zostanie ustalony do 
piero we czwartek. Kto poje- 
dzie, jeszcze niewiadomo. Już | 
jednak są wszelkie prognozy, 


by ułożyć mniej więcej naszą 
reprezentacje. 
tak w bramce ma zagrać 
Tatuś lub jak to zawsze by- 
wa w ostatniej chwili Albań- 
ski. W linji dbio ujrzymy 
przedewszystkiem Martynę i 
jego ostatniego partnera Doń 
ca. 
Formacja pomocy tym ra- 
zem ma ulec zasadniczym 


zmianom, I tak zostanie reak- 
tywowany Kotlarczyk I, któ- 
ry ma być powołany na od; 
owiedzialne stanowisko środ 
owego pomocnika, na boku 
mają zagrać brat Kotlarczy= 
ka i Dytko. 

Atak, ta stała bolączka res 
prezentacji jeszeze nie jest 
skrystalizowany. Bo to i Mat- 
jas nie jest pewny i Gemzę 


Cyganiewicz walczy o mistrz. Europy 


BRUKSELA, (tel. wł.) Pra- | bomba. Oto związek belgij- | 


sa belgijska poświęca: całe|ski wydał oficjalny komuni- 
szpalty naszemu znakomite- | kat z treści, którego wynika, 
mu zapaśnikowi Władysławo |że do meczu z Polakiem nie 
wi Zbyszkowi Cyganiewiczo- | stanie Constant le Marin, a 
wi, który ma w dniu 6 listopa- |szampion Europy Gerstmans. 
da rozegrać mecz o mistrzostwo | Constant rzekomo jest niedy 
Europy w walce wolno - ame- | sponowany. 
IRETI sł sai belgij- Krążą jednak zgoła uzasad 
czykiem, Constant le Mari-| nione pogłoski, że Constant 
REM poprostu zrejterował w oba- 
I oto wczoraj gruchnęła wie przed nieuniknoną poraż 


Garkawienko pokonany 


W niedzielę został zaj [ec Garkowienkę. Walka ta 
czony w Dreźnie międzynaro | wywołała olbrzymią sensację 
dowy turniej zapaśniczy o zło | w Niemczech i ZA przedmio 
ty pas Niemiec. W finałowej |tem namiętnych dyskusyj w 
walce ex mistrz świata, Hans | szerokich sferach miłośników 
Schwarz jnr. pokonał nidstrza | walk zapaśniczych. 

świata na rok 1935, Aleksan- 


Eliminacja do walk o mistrz. świata 


LONDYN. (tel. wlj.. W dniu Zwycięzca otrzyma 4.000 fun 
26 listopada odbędzie się w|tów szterlingów, pokonany 
Londynie w słynnym Albert! 1.000 funtów. 4 
Hallu sensacyjny niecz elimi-| Zawczasu czynione są za 
nacyjny do walić o mistrzo-|kłady co do ewentualnego 
stwo świata w walce amery: | zwycięzcy, większość stawia 
kańskiej pomiędzy niekorono | na Krausera, który po zwycię 
wanym mistrzenńi świata Jack|stwie nad słynnym olbrzy- 
Sherry a niepokonanym w|mem kanadyjskim Johnem 
Londynie naszym zawodni-| Carwerem, (Polak odebrał 
kiem, mistrzem Europy i wice |mu tytuł mistrza Europy) cie 
mistrzem świata, Maksem |szy się jaknajlepszą opinją 
Krauserem ze Stanisławowa. w Wielkiej Brytanii. 


Warszawianka — Legia 2:1 


Wczoraj na stadjonie Legji 
został rozegrany mecz o mi- 
strzostwo Ligi Warszawianka 


— Legja, który po emocjonu: 
jącym przebiegu zakończył 
się sensacyjnem zwycięstwela 
Warszawianki 2:0. 


OGG RESSA AAS 


budowa stądjonu olimpijskiego ro Berlinie 


-. 


ką. 

Nowy przeciwnik Zbyszka 
jest specjalistą w tej „kate- 
gorji walk i będzie bardzo 
Tow rywalem dla Wład 
ca, 
W związku ze zmianą lps: 
ciwnika zopaeko zażądał tele 
graficznie, by jego walkę pro 
wadził polski sędzia, znany 
w kraju i zagranicą, między” 
narodowy sędzia zapaśniczy 
p. JR rański z Warszawy. 
Belgijski Zw. ze względu na 
osaniła opinję jaką cieszy 
się nasz rodak wyznaczył p. 
Brańskiego i wysłał pod jego 
adresem oficjalne zaprosze- 
nie. 


niechętnie widzą i t. d. Dwie 
pozycje są ponoć murowane, 
a to skrzydłowi: Piec i Kisie< 
liński A 

Na środku ma ukazać się po 
pularny Józek Nawrot lub ja 
go ziomek Smoczek. Są tacy, 
którzy woleliby widzieć Nawe 
rota. Ale to w pierwszym rzą 
dzie zależy od formy. | 

Łącznicy? Podobno Pazu- 
rek i Matjas. Gdyby tak było | 
zdaje e, że niktby nie opo- 
nował. Choć w dalszym ciągu 
są przysięgli przeciwnicy ele 
ganckiego, ale niestety zbyt 
powolnego Matjasa. 

Tak oto zarysowuje się 
skłąd drużyny polskiej, © 

Czy mamy szanse wygra- 
nia? Aczkolwiek przyznali- 
śmy Rumunom 5 proc. prze» 
wagę to jednak uważamy, że 
przy dobrem zestawieniu ata 
ku mamy prawo liczyć na zwy 
cięstwo. 1 

rzegrać w Bukareszcie by 
łoby naprawdę  nieprzyjem: 
nie, tem bardziej, że ostatnio 
mamy dość duże aspiracje. 
Wierzymy jednak, że uda się 
reprezentantom z Bukaresztu 
wywieźć zwycięstwo. 
Juran 


Nie zapadła decyzja 


w sprawie -meczu bokserskiego Polonjd-Skoda 


Wiemy, że do PZB wpłynę 
ta już głośna sprawa Polonia" 
Skoda. Wiemy, że sprawa ta 
ma pierwszorzędne znaczenie 
dla unormowania dalszych 
walk o mistrzostwo nietylko 
Warszawy ale i Polski. 

Tymczasem z Poznania 


brak jakichkolwiek wiadomo 
ści o der zji PZB. Decyzja ta 
jest bardzo pożądana. Czeka 
ją na nią nietylko zaintereso- 
wane kluby ale i opinja. 
Ciekawi jesteśmy bardzo, 
jakie stanowisko zajmie nas 
szą magistratura pięściarska. 


Przed meczem Polska-Belgia w boksie 


Termin meczu bokserskie- 
go Polska — Belgja został wy 
znaczony na 8 grudnia w Poz 
naniu. Z Belgatai stajemy na 
ringu po raz pierwszy. Prze- 
ciwnik to nieznany i mało 
uznany. Wiadomem jest jedy 
nie, że Belgowie spotykali się 
z Holendrami i z nimi wygry 
wali, Ale również wiemy, że 
takim Holendrom złoilibyśmy 


skórę w sposób wprost kom: 
promitujący. j 

Jednak radzimy przeciwni« 
ka nie.lekceważyć. Jakby nia 
było ring zawsze ma swoje ta 
jemnice i nieraz dostaje się: 
lanie od nieznanych pięścia- 
rzy. Wartoby więc wobec 
lego solidnie przygotować na 
szą ósemkę, tak, ks w dniu 8 
grudnia zespół stanął w do 
skonałej kondycji do walki. 


Nowe reformy w Lidze? | 


Dorocznym zwyczajem 
przed zakończeniem sezonu 
piłkarskiego w Polsce pusz- 
czane są jaskółki o rzeko- 
mych reformach w Lidze. O- 
hecnię coraz częściej słyszy 
się, że zmiany są konieczne, 
gdyż.. życie nauczyło do- 
świadczenia. 

Istotnie życie nauczyło wie 
lu panów kierowników klu- 
hów. Nauczyła i graczy. 


owiedzieć się za tą czy inną 
soncepcją. Narazie notujemy 
jedynie, że są przewidywane | 
reformy. Oczywiście, że przy. 
najbliższej okazji sprawę tę 
szerzej omówimy. 


Przy okazji nadmieniamy 
jedynie, że w szeregu refor 
matorów brak tych, którzy 
pragagiiby reform.. a mianè 
wicie Polonji i Cracovii. Bar 


W tej chwili trudno jest o- |dzo ładnie. 


Warszawa-Gdańsk w Gdańsku 


Będzie to mecz piłkarski. 
iermin meczu 3-go listopada 
w Gdańsku. Impreza, której 
w żadnym wypadku nie wol- 
no lekceważyć. Przypomnij- 
my sobie bowiem, że w ubie- 
glym roku zbytnia pewność 
kosztowała nas porażkę, bar- 
dzo nieprzyjemną. Mówiona 
o tem wtedy bardzo głośno. 

Obecnie miejmy nadzieję, 
że wszystko zostanie zrobio- 


. 
ne, by reprezentacja syrenie: 
go grodu nie przegrała w 
Gdańsku. Pragniemy, by 
Warszawa była zestawiona: 
tak, aby naprawdę nie byia 


żadnych zastrzeżeń. A oto nie 
trudno. r 
Oczywiście zgóry musimy. 


zrezygnować z Martyny, ale 
na to stanowisko znajdzie się 
zapewne godny zastępca. ? 


| 


my 
al 


"tung" ogłasza ciekawe szcze- 


króla belgijskiego jc, Gi 


= 


Str. $ 


Nowoczesny wyzysk i teror fabryczny 


Zdrowie i życie sprzedawane po 15 zł. tygodniowo 
Drugi reportaż z fabryki włókienniczej „Wola 


W numerze wczorajszym za 
mieściliśmy reportaż z jednej 
z naj włękmięch fabryk włó- 
kienniczych w Warszawie, i 
obiecaliśmy w dniu dzisiej- 
szym udzielić głosu załodze 
robotniczej fabryki „Wola“. 
Piny to z całą gotowością 
i słuchać będziemy glosu tego 
z jaknajwiększą uwagą, przed 
tem jednak powrócimy jesz- 
cze w kilku wierszach do 


administracji fabryki, 


Krótka rozmowa nasza, ja 
ką  przeprowadziliśmy po 
zwiedzeniu fabryki na temat 
stosunku pracy wolskiej, do 
reprezentantów kapitału, po- 
ruszającego wolskie automa- 
ty, a więc roboiników do 
administracji, stworzyła nam 
obraz jakiejś wyodrębnionej 
oazy pracowniczej, jakiegoś 
raju, spot kanego raz na dlu- 
gie tylko lata. , | 


Oficjalna sielanka w Irchach fabrycznych 


| — Jaki jest stosunek robot 
'hików do firmy? — zadaliśmy 
pytanie. 
- — Doskonały! Należałob 
sobie soi żeby tylko ta 
zawsze bylo. Dla przykładu 
nadmienimy panu tylko, ze 
rok rocznie w dzień Wniebo* 
wstąpienia Pańskiego robotni 
cy fabryki zbierają między 
sobą pieniądze, zamawiają u- 
roczysie nabożeństwo wotyw 
ne na intencję fabryki, i za- 
praszają na nie całą dyrekcję 
wraz z personelem administra 
cyjnym. 

— Czy zdarzają się w fabry 
ce zatargi, strajki, lokauty?... 


Podwójne samobójstwo ksiecia 


Sensacyjne oświadczenie księżnej i gwałtowne zaprzeczenia 


| 


. Wiedeń, w 


Ró zterniku. 
4S$onn ' 


und Montagszei+ 


góły ze wspomnień byłej ar- 
dyksięłniczki Stełanji, wdowy 
po b. saustrjackim następcy 
tronu, arcyksięciu Rudolfe. 


— Boże broń! Strajku nie 
było u nąs od gdy, ea aż by 
czasów, Takie iam drobniut: 
kie kłótnie, jakie zdarzają się 
w każdej rodzinie, załatwia» 
my naturalnie między sobą i 
zawsze ku całkowitemu zado- 
woleniu robotników. 


Rozkoszna praca? 


A zatem prawdziwa rozkosz 


=>. pracy 
Prawdziwy raj, o którym 
nie marzyli nawet najwięksi 
ojownicy o lepsze Jutro sza» 
rego człowięka pracy. 
Dalsze. pyłania, jakie zada- 


„czerwonej książniczk." 
wiedziała się tylko, że utrzy* 
mywał miłosne stosunki z róż 
nemi kobietami i dziewczęta- 
mi. Często, trzymając rewol: 
wer w ręce, groził jej samo- 
bójstwem, tak że zawsze przy 
gotowana była na wszystko, 


Wspomnienia są wyjęte z! tMudolf był człowiekiem, któ- 


książki, kióra w tych dniach 
wydana zostala. w- Lipsku. 
Księżna Stelanja, córka b. 


II, obecnie żona węgiers 
księcia Lonyaya, na wstępie 
zaznacza, że po  45-lelniem 
milezeniu czuje się zobowią- 
zana napisać wspomnienia, 


iego 


aby pomóc historykom, ponie || 


waż okoliczności towarzyszą- 
ce śmierci Rudolfą dotych- 
czas nie są wyjaśnione, a 


zwłaszcza nie jest wyjaśniona 


psychologiczna strona pod- 
wójnego samobójstwa na 
żamku w Mayerlingu. 


Szczegóły ogłaszane przez 
wspomniane pismo wiedeń- 
skie są naprawdę wzruszają* 
te. Młoda, licząca załedwie 


15 lat, księżna belgijska Ste- 


[anja zaręczyła się z arcy- 
księciem Rudolfem i po kilku 
spotkaniach w towarzystwie 
zawarte zostało małżeństwo. 
Mąż był dla młodej dziew= 
czyny zupełnie obcy; wstąpi 
ła w związki małżeńskie, nie 
Uświadamiając sobie nawet, 
to małżeństwo oznacza. Już 
podróż od ślubu do zamku La 
xenburgu pod Wiedniem by» 
ła dla niej uciążliwa a osiem 
lat požndiejsaoga pożycia mał 
żeńskiego 


zie pasmem  nię« 
przyjemnych rozczarowań. 

Błefanja pisze, że czyniła 
Wszystko, te dla swego mę- 
być dobrą małżonką; on 
jednak dla niej nie miał ni- 
gdy głębszych uczuć i im da 
lej tem głębiej” wpadał w 
dziwny stan umysłowy. W 
tatnich dwóch latach poży: 
a małżeńskiego niemal wca 
le nie widziała Rudolfa a do- 


dzieć, że Stefanja jest obec- 


żonką, dotychczas nieznany i 


kiem, którego w rzeczywisto- 
ści nigdy nie posiadał. To rów 


R 
ny 

skiem wzbudziło w kołach ka 
tolickich i monarchistycznych 


rego nęrwy nigdy nie były w 
porządku a ze wspomnień Ste 
tanji wynika, że w ostatnich 
latach swego małżeństwa był 
zapewne umysłowo chorym. 

Kiedy na dwa dni przed 
samoójstwem pożegnali się 
w Wiedniu (Rudolf powie- 
dział, że wyjeżdża da Mayer- 
ingu na'polowanie), jego mał. 
żonka przeczuwała, że już ni 
gdy go nie zobaczy. Kiedy do 
Wiednia nadeszła wiadomość 
o jego śmierci, Słefanja po- 
wołana została do cesarza 
Franciszka Józefa i w obecno 
ności cesarzowej była prze- 
słuchiwana, co sprawiało jej 
niebywały kłopot i zmariwie 
nie. Zadawanó jej pytania, 
na które nie powinna odpowia 
dać i na które jako kobiacz 
odpowiadać nie mogła. Odda 
no jej list Rudolfa na poże: 
gnanie, jaki znaleziony zo» 
stał w Mayerlingu któ- 
ry następcą tronu napisał 
na dwa dni przed samobśj. 
stwem. List pisany jest brutal 
nym, pełnym nienawiści to: 
nem, jakoby chciał powie: 


nię wolna i może żyć tak, jak 
się jej podoba. 

Księżną $Stefanja ogłasza 
również testament swego mał 


że w testamencie 
dysponował mająt- 


zaznacza, 
Rudolf 


nież świadczy o jego stanie 
umysłowym. 

łoszenie pamiętników žo 
udolfa w piśmie wiedeń- 


= 


to, że przyczyniła się do opu- 
blikowania pamiętników swej 
matki lub wogóle współpra- 
cowała przy ich wydaniu. 


jemy panom  przedstawicie- 
om fabryki, a raczej jej admi 
nistracji, zaczynają R n 
nasuwać pewne wątpliwości, 
zaczynają zlekka zaciemniać 
ten słońcem promieniejący o- 
braz szczęścia. 


bezpośrednio na grunt robot: 


niczy. 
Robotnicy pod terorem 


— Jaki jest obecny stan za- 
trudnienia? — pada następne 


EA Wyda sa stawki zarobko nasze pytanie. z 
wę? — pytamy, — Czy to panu również po 
— Stawki? Cry to potrzeb- tisebne dż pó 


ne? Wolelibyśmy tego nie po- 
dawać. Pan rozumie, to są 
rzeczy tak wewnętrzno - fa- 
bryczne, że niechętnie poda- 
walibyśmy je do wiadomości 
publicznej. Jeśli Pragnąłby 
pan już koniecznie coś napi- 
sać na ten temat, to chyba to 
tylko, że w zupelności respek 
iujemy umowę zbiorową. 


Niedyskretne pytana 


Czy aby tak jest? 

Fakt zatajania stawek, któ- 
rych wysokością dana fabry- 
ka nie potrzebuje się wsty- 
dzić, jest conajmniej ian, 
ale wywiad prasowy nie na 
kłada jednak na rozmówcę o- 
bowiązku odpowiedzi na 
wszystkie pytanie i dlatego 
traktujemy pytanie nasze, ja“ 
ko pozostałe bez odpowiedzi 
i postanawiamy przenieść je 


— Bardzo potrzebne, bo 
przecież reportaż nie może się 
ograniczać do suchego opisu 
automatów! Musi jaknajwier 
niej odtworzyć życie fabryki! 

— Niech pan w takim razie 
poda tysiąc. Liczba ta ulega 
takim częstym zmianom, że 
ścisłej niestety podać nie mo- 
żemy. 

Nie można powiedzieć, że- 
byśmy i z takiej odpowiedzi 

yli zadowoleni. |akimże 
wiem zmianom podlegać mo- 
że, do tego jeszcze „często”, 
zmiana stanu zatrudnienia?! 

Wszystkie te wątpliwości 
nakłaniają nas naturalnie do 
tego, żeby jak najszybciej 
skomunikować się z przedsta- 
wicielstwem pracy i zaczerp- 
nąć informacyj bezpośrednio 
u roboiników. Nie udaje nam 
się to jednak zbyt łatwo, 
Robotnik „Woli* jest w wi- 
doczny sposób steroryzowany 

Czlowiek, zwracający się 
do niego po informacje, trak- 
towany jest przynajmniej, 
jak wysłannik fabryki, przed 
którym trzeba się mieć na 
baczności. Lęk przed wydale- 
niem, lęk przed represjami 
jest tak silny, jak ehyba w 
zadnej z tabryk watrszaw- 
skich. Trzeba dopiero bąrdzo 
długich rozmów i bardzo moc 
nych zapewnień o zachowaniu 


w Austrji znaczne. 'wzrnsze+ 
nie i zakłopotanie. Pisma ka- 
tolickie zaatakowały nietylko 
pismo, które ogłosiło wyjątki 
z książki wydanej w. Niem- 
czech ale także Stefanję, któ- 
rej zarzucają brak taktu, nie 
smak i-plotkarstwo. Piszą, że 
wspomnienia są zdarzeniem 
najgorszego rodzaju i plotk 
tórą przedrukować może ty 
ko pismo o najobskurniej- 
szym charakterze i nie mają 
nic wspólnego z badaniami hi 
storycznemi. 

Córka księżniczki Stefanji, 
księżna Elżbieta Windisch- 
graetz późnym wieczorem o* 
Gewaniwę= oświadczenie, w 
tórem protestuje przeciw 
ogłoszeniu pamiętników swej 
matki i zaznacza, że uczyni 
wszystko, aby książka, która 
obraża pamięć jej ojca, nie by 
la rozszerzana i sprzedawana 
i aby w Austeji byla zakaza- 
na. Oświadcza, że z opubliko- 
waniem wspomnień _ swej 
matki nie ma nic wspólnego. 
Oświadczenie Elżbiety Win- 
dischgraetz zasługuje na uwa 
ję jeszcze o tyle, że ta wnucz 
a cesarza Franciszka Józefa 
stała się po przewrocie socja* 
listką i poruszała się wyłącz: 
nie w kierowniczych kołach 
austrjackiej socjalnej demo" 
racj, gdzie nazywano“ ją 
„czerwoną księżniczką”. 
Kiedy w lutym ub. r. dosz- 
ło da urzędowego rozwiąza» 
nią partji socjalno - demokra 
tvycznej w  Austrji, ks, Win- 
dischgraetż znajdowała się 
pod dozorem policyjnym i 
kilkakrotnie też policja prze- 
prowadziła w jej mieszkaniu 
rewizję. Jeżeli obecnie posta- 
nowiła złożyć takie oświad- 
czenie, to dowodzi to, że mo- 


uajściślejszej tajemnicy, że” 
by móc dotrzeć do bolesnej, 
strasznej prawdy. 


- Przerażający wyzysk 


Żeby po zapoznaniu się z 
nowoczesnym procesem pro- 
dukcji, dotrzeć do źródeł naj- 
bardziej nowoczesnego, a jed 
nocześnie przerażającego wy- 
zysku, 

— Praca wasza jest zabój- 
cza, — zwracamy się do ro- 
botników — widzieliśmy ją 
sami na wlasne oczy i przyj- 
rzeliśmy jej się z całą dokład 
nością. Powiedzcie nam teraz 
panowie, co za tę pracę otrzy 
mujecie? jakie jest wasze wy 
nagrodzenie? 

ZA DUŻO, ŻEBY UMRZEĆ 
Z GŁODU. 

— Przyrzekł nam pan ta- 
jemnicę, więc możemy rozma 
wiać, Przypominamy panu 
jednak jeszcze raz, że w wy- 
padku wyjawienia naszych na 
zwisk, miałby pan na sumie 


Tak oto, w oczach robotni- 
ką wygląda wynagrodzenie 
za trud, wkładany przez sił 
ludzką w żelastwo maszyny 
Tak wygląda zaplata dla ro- 
botników „Woli“, którzy pra- 
cują w zaduchu piwnicznych 
ochów farbiarni, którzy w 
wiecznym zgrzycie i huku roz 
pędzonych maszyn, zapomina 
ją o tem, że są ludźmi, którzy 
sami słają się automatem 0 
tyle jeszcze niższego gatunku, 
żę uzależnionymi od woli bez 
dusznych trybów i miljono: 
wych kółek!. 

ak wygląda zapłata dla we 


| 


narchiści podejrzewają ją o 


niu i nas i nasze rodziny. Za 
robki nasze są więcej jeszcze, 
niż głodowe. Zarabia się sta* 
nowczo za mało na to, żeby 
móc żyć, a troszczkę tylko za 
dużo, żeby umrzeć z głodw 
W fabryce naszej przeprowa« 
dzona jest jak najściślej niee 
tylko mechanizacja pracy, ale 
i mechanizacją życia robotni« 
czego, wskutek czego trudna 
nam będzie ustalić ścisłe zas 
robki każdej grupy robotni« 
czej. Ważnym zatem będzie 
tylko fakt, że działy podsta* 
wowe, a więc tkalnie i t. p. za 
rabiają tenono od 15 da 
50 złotych. Zarobek 30 zło» 
tych iosodalóko możli 
jest naturalnie tylko dla praw, 
dziwych już asów robvin* 
czych. l 

obierają go tylko najzdol« 
niejsi tkacze. Jeśli natomiast 
idzie o stawki zarobkowe od< 
działów przygotowawczych, 
to są one naturalnie niewspół- 
miernie niższe i wahają się 
naogół w granicach 17 zło” 
tych. 


Straszna prawda! 


— Jak w takich warunkach 
można wyżyć? 
tem właśnie rzecz. 
Trudno. panu będzie suwie« 
rzyć, ale niestety to, co panu 
chcemy powiedzieć, jest fak" 
tem. Otóż robotnice zarabiają 
ce naogól mniej od mężczyzn, 
a k pragoae utrzymać się jako 
tako na powierzchni ziemi, — 
po godzinach pracy chodzą 
kraść, dorabiając sobie 'w ten 
sposób na życie, ht 

— Czy macie panowie w. 
tym kierunku jakiekolwiek 


zródła informacyj nego w jak- | dowody? 


— Naturalnie! Świadczą o 
tem najlepiej wyroki sądowe 
za kradzieże, jakie już nie- 
jednokrotnie zapadały na na- 
sze h puażcydjyk ni pracy, 

— Czy te kradzieże dokony, 
e były na terenie fabry- 

i? 
— Skądże znowu?! Fabry- 
ka dba znakomicie o swoją 
własność, Kradzieże dokony* 
wane były zazwyczaj na linji 
Szczęśliwickiej, gdzie robotni 
ce skakały na, wagony i kra: 
dły z nich węgiel. 

— Wracamy jeszcze do sta- 
wek zarobkowych. Czy fabry; 
ka idzie zawsze pełnym ty: 
godniem? 

— Oto właśnie idzie. Poda- 
ne przez nas stawki od 15 -io 
30 złotych 04 rady odno- 
szą się tylko do tych okresów, 
kiedy fabryka, jak obecnie 
np, idzie pełne sześć dni w ty 
godniu. Jeśli natomiast pracu 
je się tylko po trzy dni w ty- 
godniu, to zarobki są natural 
nie o połowę mniejsze. 


Zapomnieć trzeba o godności ludzkiej 


teranów pracy, którymi admi 
nistracja fabryki szczyci się, 
że odznaczono ich medalami. 
za dwudziestopięcio - letnią 
pracę! : 

Na tem jędnak informacje 
nasze, uzyskane załogi ro- 
botniczej „Woli“ nie kończą 
się. numerze jutrzejszym 
przedstawimy _ czytelnikowi, 
w jaki sposób dyrekcja „Wo 
li* przeprowadza „regulację* 
swojej produkcji, i w jaki 


sposób zczycić się może, 
28 istote, od kilku lat nie 


było na terenie fabryki žad- 
nych strajków. . 
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P. Zocha. Znaczek nie był załączo 
w przeto odpowiadam tą drogą. 
Wyjdzie Pani zamąż za młlodzień- 
ca, którego już Pani zna. Wygra 
Pani na loterji, ale jeszcze nie 
prędko. Proszę się wystrzegać fał- 
szywej brunetki. Spelni się Pani 
życzenie. Szczęśliwa liczba — 21. 

P. Sabina. Ma Pani dużą  inteli-| 

encję i jasny. trzezwy pogląd naj 
świat. Zną Pani już towarzysza. swej 
go życia. Będzie Pani zaproszona | 
na zabawę. 

"Łila W. Wróżę Pani, szczęśliwe 
małżeństwo. Proszę dbać o swoje 
zdrowie, w przeciwnym bowiem 
razie zachoruje Pani tej zimy. 
Niech Pani koniecznie spotka się z, 
wojskowym. To człowiek porządny 
i zresztą wcale niestary, Możliwe, 
że nic z tego nie będzie, ale-przy-, 
najmniej nie będzie Pani czyniła 
sobie wyrzutów, że niepotrzebnie 
zerwała z kochany n człowiekiem. 

„Stałe zamyślona Nr. 1“. Ma _Pa- 
ni tałszych przyjaciół. Jest Pani 
nerwowa i szybko przechodzi od 
radości do smutku. Nie trzeba mó 
wić narzeczonomu o owej sprawie. 
Siostry niech się Pani trocię wy- 
strzega. Z „osady ic nie będzie, 
albo płaca będzie :nernn. 

P. Tejan W-ski (Mokotów).  Py- 
ła Pan, w jaki sposób adwdzięczyć 
mi się za radę moją, która okazała 
się tak skuteczna. Najlepszą po- 
dzięką, Panie Lucjanie, był właśnie 
hst Pański, życzę Panu wszystkie- 
go najlepszego. 
 Włochowianin = Madaricz. Jest 
Pan człowiekiem przedsiębiorczym 
ï o szerokich horyzontach. Mimo 

ozornego zrównoważenia, będzie 

'ana przez całe życie coś ponosiło 
i z trudem przyjdzie Panu usie- 
dzieć na miejscu. Sny Pańskie — 
zwłaszcza drugi — przepowiadają 

cdróż, połączoną Z przygodami. 
Poaieżka, o którą Pan py nie 
będzie Pańską żoną. Niech się Pan 
łem nie martwi, parè małżeństwo z 
z nią nie wyszłoby Panu na dobre. 

P. Zygmunt Kacz, Na loterji niech 
Pan gra. Pańska plondyneczka bę- 
dzie Pana po ślubie zdradzać, więc 
niech ©an robi, jak Pan uważa. ja 
bym się z taką nie żenił. Pieniądze 
od krewnych nadejdą, jnż są w dro 
tydzień 


dze. Oirzyma je Pan za 
najdalej. 

P. Wanda A. Sen Pani wróży pie- 
miądze. Czeka Panią kłótnia z wiej- 
ską kobietą. Pozna Pani niedługo 
wysokisgó blondyna, wóz „mmo 
miłej powierzchowności będzie czło- 
wiekiem nieszczerym. Jest Pani cho- 
ra, ale w zdrowiu nastąpi poprawa. 
Szczęśliwa Pani cyfra — 4. ` 

Warszawa 122 A. Sen o znajomej 
wróży, że znikną przeszkody, które 
stoją między wami. Czeka Pana 
stranienie. a po n'em — radość. Dru- 
gi sen przepowiada kłopoty mater- 
jalne i chorobę osoby bliskiej, w któ- 
rej to chorobie nastąpi polepszenie. 
Otrzyma Pan list. 

P. Kołodziejczyk. pes Pan czło- 
Wiva sa bardzo wrażliwym. Mimo 
dobrego charakteru, łatwo pan wpa- 
da w gniew. Prosze się wystrzegać 
wypadku w niedalekiej przyszłości. 
Spędzi Pan wieczór w -milem towa- 
rzystwie. Czekają Pana kłopoty pie- 
niężne, które zakończą się dobrze. 
Śzczęśliwa data: 1 stycznia. 
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steg- prawdziroy Abisyńczyk -— 
rzek pan Izydor Feldman, 
mwsypując cukier do herbaty. 
— Dlaczego coś Abisyń- 
czyk? — zdziwił się pan Leon 
Hopkies. 
"— Z porodu twój tata się 
nazywa Salomon, a mamusia 
Sabina. Po drugie zaś ty nigdy 
nie chodzisz do teatru. - 
— To co, że nie chodzę? 
— Abisyńczyk tez nie cho- 


‘dzi. I mogóie ja ciebie nie ro- 


zumiem. Gdzieś ty się roycho- 
mał? W lesie? Żeby ani razu 
m życiu nie być m teatrze? 

— A ty niby byłeś chociaż 
raz ro życiu? ; 

— Dobre pytanie! Natural- 
nie, że byłem. 

— Kiedy? . 

— W czorajł 

— Co ty nie pomiesz! —-za- 
interesoroał się pan Leon. Po- 
szłeś do teatru. No i co oni 
mczoraj dawali? 

— Mic nie daroali. Jeszcze 


Kupon porady 


prawnej 


(Wyciąć i przedstawić w naszej 
Administracji — Widok 21). 


adami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 


Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Na dnie 
IL, 


— Zaznaczyć muszę, że ze 
swoją żoną żyję w niezgodzie i 
noszę się z myślami o rozwo- 
dzie i poślubieniu mej przy- 
jąciółki. Ponieważ jesteśmy 

ezdzietni i moja żona. zga- 
dza się na-rozwód, nic mnie 
od poślubienia mej przyja- 
ciólki nie powstrzymuje, Frzy 
jaciółka moja pochodzi z Ra- 
domia, jest sierotą i córką ofi 
cera, który padł w czasie woj 
ny światowej. Pozostała jej 
tylko matka, która po dziś 
dzień zamieszkuje w. Naia 
i utrzymuje się a emerytury 


po mężu. Oczywiście, że i | 


za pośrednictwem swej przy 
jaciólki pomagam jej od cza- 
su do czasu. 

Od kilku miesięcy zauwa- 
żyłem pewną zmianę w mej 


uu paadi cui 


przyjaciółce. Jest bardzo czę 
sio zdenerwowana i niespo- 
kojna, przytem zbyt często 
proni mnie o pieniądze, rze- 
omo na sukienki i pantofel- 
ki, których jednak u niej nie 
widzę i co się dawniej nigdy 
nie zdarzało. Nie odmawiam 
jej wprawdzie niczegó i je- 
stem człowiekiem zamożnym, 
podejrzewam jednak, że otrzy 
mywane ode mnie. pieniądze 
zużywa ona na inny, jakiś mi 
nieznany cel. Przed  tygod- 
niem poprosiła mnie o 500 
złotych, mówiąc, że musi ode 
brać obstalowańe palto. Da- 
łem jei żądaną sumę, a kiedy 
przed dwoma dniami ją zapy 
tałem, gdzie ma to palto, zmie 
szała się i zbyła mnie jakąś 
wykrętną odpowiedzią. Zále- 
ży mi zatem, by za. wszelką 
cenę ustalić, jaką tajemnicę 


50 laureatów, którz 


Teg? 


Ka: 


p 


ko 
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Na małej wokandzie... | 


Rozmowa przy herbatce 
(A-E.)— Wiesz, Leon, ty je- brali. Od każdego za ' bilet 


rozięli. 

— Jaki ty nie rozumny 'je- 
steś, Izydor. Jaką sztukie oni 
daroali, sie pytam? 

— Operę dali. 

— No i co? Ładnie było? 

— Jak szłem do teatru, to 
było ładnie. A jak moracałem, 
to padał deszcz. 

— Ale m teatrze czy było ła- 
dnie? 

_ — Omszem, nie można 
dzieć. Tylko ta muzyka: jest 
niepotrzebna. Pomwiadam cie- 
bie, to tam było przez trzy go- 
dziny trombanie i piszczanie, 


że mało mnie cholera na miej- 


scu nie mzięła. 

Pan Leon począł się dusić ze 
śmiechu, | 

— Uś, nie mogie! Ty szmon- 
dak ty! Poco ty tam chodzi- 


prźez trzy godziny, a. ten glup- 
tak jeszcze im za to zapłacił 
pieniądze! Uj, moje boki, nie 
mytrzymam! Nie mogłeś sie- 
dzieć ro domu? Glupi Abisyń- 
czyk tyl 

— Milcz do mnie! — krzy- 
knął obrażony pan Lzydor. — 
Cicho być, łobuz ty, którego 
mamusia się niemoralnie pro- 
madziła! 

Drogo przyszło panu lzydo- 
romi zapłacić za te słowa. Sąd 
Grodzki uznał bowiem, że cu- 
dze mamusie należy zostariać 
m spokoju i skazał go na ty- 
dzień bezrozględnego aresztu. 


ukrywa ona przede mną. 

— Według mego zdania za- 
chodzą dwie możliwości: pier- 
wsza, że przyjaciółka pańska 
ma kochanka, którego utrzy- 
muje, lub też posyła pienią- 
dze swej matce, by zabezpie 
czyć się w razie czego na czar 
ną godzinę. i 


— Pierwsze pańskie przy- 
puszczenie jest w zupełności 
wykluczone. Gotów jestem 
dać swą głowę, że jest mi wier 
na, co się zaś tyczy drugiej 
ewentualności, to ją również 
wykluczam. Matka jej otrzy- 
muje ode mnie 150 złotych 
miesięcznie i wraz.z otrzy 
mywaną po mężu emeryturą 
w zupełności jej to wystar- 
cza, a znam na tyle swą przy 
jaciółkę, by wierzyć w to, że 
nie chowa óna w ukryciu 
przede mną pieniądzy, zresz- 
tą wię doskonale.o tem, że jak 
tylko uzyskam rozwód, to się 
natychmiast pobierzemy, Do- 
dać jeszcze muszę, że nie zau 
ważyłem w niej dotychczas 


ani krzty materjalizmu. 


— Nie pozostaje nam zatem 
nic innego, jak róztoczyć nad 
pańską przyjaciółką dyskret- 
ję, przedtem jed- 
adomia i na 


ną obserwację, 


nak pojadę do 


y zagrają w komedii p. t. „Dodek na: froncie” 


porie j 


Trombali mu nad głorą! 


RZ 
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Podróżuj tylko 
samolotem! 


miejscu przeprowadzę ia 
dy co.do niej.i jej matki. Zech 
ce. mi pan jeszcze powiedzieć 
w jakich. okolicznościach, po- 
znał pan 'swą,przyjaciółkę. 

— Przed dwoma. laty do 
biura mego zgłosiła się mło- 
da dziewczyna z prośbą o ja- 
kiekolwiek zajęcie. Opowiada 
ła mi, że pochodzi z Radomia, 
gdzie zamieszkuje, z matką, i 
że ojciec jej zginął na woj- 
nie. Na moje zapytanie, czy 
pisze na maszynie i czy zna 
stepopracJĄ,. odpowiedziała 
przecząco. Kiedy usłyszała, że 
nie mogę Jej ntesiaty zatrud- 
nić, zauważyłem izy w jej o- 
czach. Żał mi się „ióbiło Bia 
nej dziewczyny i by ją uspo- 
koić, poprosiłem, by mi pozo- 
stawiła swój adres, a ja posta 
ram się znaleźć dla niej coś- 
kolwiek i zawiadomię ją o 
tem. Zmieszała się i odpowie- 
działa, że dopiero przed dwo- 
ma dniami przyjechała . do 
Warszawy i nie ma jeszcze 
stałego adresu, prosiła jed- 
nak, bym jej pozwolił za kil- 
ka dni się dowiedzieć. 

Przyznam się pann szcze- 
rze, że dziewczyna ta od pier 
wszego spojrzenia zrobiła na 
mnie nadzwyczajńe: wrażenie 
i że z-niecierpliwością oczeki 


Jeśli pani ma zmartwienie jak 
przybrać melnianą suknię, proszą 
ać pod uroagę, że obecnie bardza 

ne są kołnierze i mankiety z a- 
ksamitu ozżdabiane naszyciami z sus 
taszu. Wygląda to naprarodę ladnie, 
zmłaszcza jeśli kolor zutaszu ładnie 
harmonizuje z aksamitem. 


*Donłedarona jeszcze dekolty 8 
przodu były roręcz niemodne. Obece 
nie: jednak midzi się coraz częściej 
mycięcia sukien głębokie i przumaże 


'knie „o ząbek”, a natomiast dekoltaa 


że na plecach tracą coraz mięcej po 
pułarność. 


* 

Pomówmy o pięknych negliżach, 
Niema kobiety, któraby nie marzyła 
o pięknym, wytwornym szlafroku 
lub pijamie. Podzielimy siłę więc z 
paniami ostatniemi miadomościami s. 
tej dziedziny. Szlafroki modne nosi 
się długie, jeśli pani lubi treny — to 
szlafroczek może być pomłóczysty, 
co wygląda zamsże trochę majestas 
'tycznie. Poza tem nosi się dlugie t 
szerokie rękawy, ujęte przy dłoni ne 
suie bufy. Ewentualnie rękawy mogą 
być luźne. Jako tkaniny — bardzą 
modne są materjały jedroabne matos 
me na jedną stronę, a polyskliwe na 
drugiej. Poza tem materjały m polye 
sklime kropy na matowem tle. Nies 
rzadko jako przybranie spotyka się 
t zm. „wode z materjału harmonis 
zującego kolorem z całością. 


Z przodu wszystko, . 
z tyłu nic 


“H. L) Tak brzmi tytuł bar 
mysłowej scenki w nowej rewj 
eatru „Hollywood”, Dowcip pole» 


|ga na tem, że Alicja Halama ną 
iczele „giris“ tańczy i śpiewa, mą» 


jąc sukuię zapiętą aż pod szyję 
z przodu, gdy wszakże cała gro» 
madka odwraca się, okazuje się, 
że ta suknia ma tylko przód, z ty» 
łu zaś widać... wszystko... To wia» 
ściwie. jedyny pomysłowy obrazek 
z całej rewji, bo poza tem brak dow 
prawdy czegoś oryginalnego i no» 
wego. Rosyjska scenka p. t „Sie 
miaczki* byłaby dobra, gdyby nie 
to, że zbyt przypomina osławionę 
„Bubliczki”, Ze wszystkich  monor 
logów nmajśmiesżniejszy jest. jesz 
cze' „Moja. sadyba” spowiedź 
nieszczęśnika, który chciał mieć da 
mek mały, ale własny, czyli $. zw 
„domcio-paluch”. Ze wszystkich pia 
senek prawdziwie wartościową 
jest jedynie „żałobna“ piosenką 
wdowy po trzech mężach o Jasiuę 
ostatnim z nich, słynącym z łagode 
ności i akuratności, to też Skwier« 
czyńska śpiewa g: 

nieniem: „Mój Jasi 


— 


nim z rozrzew= 
o — nięboszczyk 


sal eleganeko na przedział”, Nię 
mają, niestety, odpowiedniego dlą 
siebie materjału piosenkowego -ars 
tyści tak znakomici, jak: Mankies« 
wiczówna, Żabczyński i Bodo, któ« 
rych talent ratuje wiele, ale z 
„pustego” nawet tak arcydoskonała 
trójka „nie ualeje”*, Poza tem za- 
sługuje na uznanie jeszcze tylko 
tańce duetu Ney oraz prześliczne 
kostjumy Galewskiej... i 


walem jej przybycia. 
łem się z zamiarem opłacenia 
za nią kursów nauki pisam 
na. maszynie i pzzyjęcia iej 
później 
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przed śmiercią się ostrzygł i ucze 
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sadę. Upłynęło dwa tygodnie, 


a ona się nie zgłaszała. Cheia d 
łem odnaleźć ją za wszelką ce 


nę. Poprostu zakochalem się 


w niej i nie mogłem sobie zna 


| 


leżć miejsca. Niestety nie za” 


notowałem jej nazwiska i nie. 


miałem pojęcia w jaki spo | 
sób ją aleźć. 

A | 

Minął znów miesiąc, zdr 


pewnego dnia przejeżdżając 
samochodem przez Marszał. 


| 


kowską, zauważyłem ją na rod, 


u Królewskiej, na przystali 
cu tramwajowym. Uradowa* 
ny kazałem zatrzymać się szo 
ferowi i zodczedi 

Będę się streszczał. Od tego 
czasu nawiązałem z nią bliż- 
sze stosunki, które trwają po 
dziś dzień. Przez cały ten 
czas przyjaciółka moja nie 
dała mi najmnie 
idu do jakiegokolwie podej 
rzenia. Zajmuje ona pok 
'przy rodzinie i o ile nie wy* 
chodzi razem ze mną, to prźe* 
siaduje całemi dniami i wie*- 
czorami w domu. 


Dalszy ciąg jutro. 
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jszego powo 


jej śmierci... 


~ W tej samej chwili, gdy Henryk już po raz 
drugi przechylał się przez burtę, Sky tym razem 
już z pewnością rzucić się w ocean, nadbiegł ka- 
pitan statku, zaalarmowany szamołaniem się, któ- 
re dostrzegł z mostku kapitańskiego. . 


_ Zdołał w ostatniej chwili jeszcze odciągnąć 
Henryka, który, ujrzawszy kapitana statku, mi- 
mowoli uśmierzył swe porywy. Pozostało mu to 
po niedawnym pobycie w wojsku. 

Tymczasem oficer już także zerwał się i za- 
meldował kapitanowi o zamiarze samobójczym 
Henryka. 

Kapitan spojrzał na Henryka najpierw suro- 
wo, a potćm, jakby ze współczuciem i zapytał: 
— | dlaczegóż to panu tak życie zbrzydło? 

— Bo jestem bardzo nieszczęśliwy — odparł. 


— No, wie pan, to już jest bluźnierstwo... Jak 
an może tak mówić? Miljony ludzi pozazdrości- 
oby panu; jest pan młody, przystojny, bardzo 

bogaty, nie pan nie robi, podróżuje... 

— Widzi więc pan kapiian, jak pozory mylą. 
Pieniądz nie jest 'wszystkiem, młodość J: dłóda 
także nie. Posiadając te wszystkie, tak upragnio- 
ne przez wszystkich zalety, mam jednak już dość 
życia, które obecnie może być dla mnie już tyl- 
ko nieprzerwanem pasmem goryczy i katuszy. 

— Gdyby nawet tak było, samobójstwo jest 
wielkim grzechem. |Jest zarazem wstydem, bo ta- 
ka ucieczka z życiowego pola walki jest niemniej 
haniebua, niż na wojnie. A wiem, że pan wyka- 
zał podobno nieustraszone męstwo w obliczu wro- 
ga. Czyż ulęknie się pan swego losu? Byłby to 
nietylko grzech, ale i wstyd, coś zupełnie niegod- 
nego żołnierza. 

— Trudno — odparł Henryk — jestem dziec- 
kiem zbrodni... 


A na zdziwione spojrzenie kapiłana dodał z 


przejęciem, odbierającem mu świadomość tego, 
co mówi: 
— Grzechem zrodzony, grzechem skończyć 


muszę... 
lo rzekłszy, skorzystał z nieuwagi <obydwu 


- oficerów, + po raz trzeei rzucił się dó burty, 


1osSchwyciliego zanim zdążył wybiec. Wyrywał 
im się wszakże tak moeno, że kapitan zagwizdnął 
przeraźliwie, a wtedy natychmiast, jak z pod zie- 
mi zjawiło się dwóch: rosłych marynarzy. 


i£ 


OC GRZ 


Kapitan rozkazał im: 

— Brać go. Zabierzecie nadół, wsadzicie do 
jego kajuty i będziecie go pilnowali, aż się uspo- 
01. 

— Rozkaz, panie kapitanie! — krzyknęli jed- 
o óśnio marynarze, poczem rzucili się na Hen- 
ryka... 

Mocno ścisnęli go muskularnemi ramionami... 

Niepotrzebnie wszakże trudzili się... 

Henryk już się nie sprzeciwiał.  . 

Był zupełnie złamany... Upadł na duchu... 

Rozpłakał się, jak smarkacz, i dał się odpro- 
wadzić bez oporu. 


Gdy hrabia Wandycz oprzytomniał, był sam 
w kajucie. Usiłował przypomnieć sobie, co się 
właściwie stało i przypomniał sobie straszliwe 
słowa syna: a ( 
i — Nie jesteś moim ojcem... jesteś moim ka- 
em... 
Nie bez wysiłku zwlókł się z ziemi. 
Gdzież jest Henryk? 

Rozejrzał się.. 

Nikogo... 

Henryk wyszedł gdzieś? 

Nagle opanowało go straszliwe przeczucie. 
Pobiegł do kajuty Henryka. 

Była pusta... 

Rzucił się na pokład... * 


Po chwili natknął się na grupę ludzi i wśród 


nich poznał syna. 
Skoczył do niego, wołając: 
— Synku., 
Na to marynarze: 


— Chciał się utopić! 
— Co??? Utopićć!... i 
— A tak! Pan p Sp zatrzymał go, gdy już 
się przechylał przez burtę. 


ży Czytajcie 
Nowego Sportowca 
| Cena 1O groszy 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły 


Lili miała rzeczywiście upiorny sen, który oto 


niemal, że sprawdził się najzupełniej. 


Wydawało jej się, że jest ciężko chora... 
-Na co — nie wiedziała, w każdym razie ta cho- 


roba była bardzo groźna, sprawiała jej straszliwe 
bóle i lekarze — tak jej się śniło — nie rokowali 
powrotu do zdrowia. 


* Najbardziej ją przerażało, że widziała ich nad 
swem łożem boleści, jak kiwali głowami, machali 


rękami i dawal sobie do zrozumienia, że już po! 
niej, już nie wyzdrowieje. 


Lili — we śnie — truchlała na myśl o grożącej 


Nie dlatego, by jej się obawiała,'bo raczej jej 


pragnęła, ale miała na myśli matkę... 


Wyobrażała sobie jej rozpacz po utracię jedy- 
naczki i żywicielki. 
| Już dla tego samego chciała jednak pozostać 
przy życiu, od którego poza tem nie spodziewała 
się dla siebie juz niczego miłego. 

Prosiła więc lekarzy błagalnie, aby nie przez 


- wzglad na nią, lecz przez wzgląd na matkę, rato- 


wali ją od Śmierci niechybnej... 

] Słyszała już dolatujące z innego pokoju łkania 
matki, truchlejącej o życie córki. 
Mówiła przez sen lekarzom: 

— Słyszycie łkania tej nieszczęsnej sparaliżo= 

nej kobiety? Nie dla mnie, ale dla niej ratujcie 

Ni życię. 

' Lekarze w dalszym ciągu coś łam dokoła niej 
mdzili, robili, ale bez wielkiej wiary, widocznie, 

W skuteczność swych zabiegów. 

Wreszcie Lili przeżyła... swoją śmierć... 
Oczywiście, że coś podobnego jest tylko we 
Mie możliwe... 
T À jednak pamiętała dokładnie, jak to było... 

p Sopniowo traciła oddech i zamierały jej zwol- 
M poszczególne części ciała, od palców rąk i nóg 
bcząwszy, coraz dalej, dalej i dalej.» 


Coś ją gniotlo na piersiach i ściskało w gardle, 
jakby śmierć wpijała jej się kolanami w piersi, 
a kościstą ręką dusiło gardło. = 

A potem wszystko w niej zamarło... 


Następnie we śnie była pćwna przerwa, a ra- 
czej w jego przebiegu, bo, jak wiemy, Lili nawet 
na chwilę nie budziła się, póki ją sprowadzano na 
dół i nawet jeszcze kilka godzin później. 

W dalszym ciągu natomiast śniły jej się rze- 
czy — tym razem już wręcz potworne. Nie wi- 
działa we śnie przebiegu swego pogrzebu i pocho- 
wania, natomiast śniło jej się, że przebudziła się 
w... trumnie... 


Ach, jakiż to był sen piekielny... 


Lili śniło się, że nagle obudziła się w ciasnocie , 


i mroku trumiennym z upiornie przerażającą świa 
domością, że jest zakopana żywcem i, że nikt i nic 
już jej nie uratuje... 

Daremnie miotała. się i rzucała, daremnie wa- 
lila w ściany swego grobu, dusząc się, lecz w peł- 
nej świadomóści swej straszliwej sytuacji. 

Czyżby rzeczywiście zbyt pośpiesznie stwier- 
dzono jej zgon? : 

Jakże ta było możliwe? 

Ą jednak tak stać się musiało... 

Czyniła rozpaczliwe wysiłki wydostanią się zę 
swej mogiły, z przerażenia gryząc włąsne palce... 


Czytajcie 


Wesołe Wiadomości 


Cena 1O groszy 
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ŁĘDNA MIŁOŚĆ 


Hrabia Wandycz chwycił syna za ręce i za- 
pytał: 

— Czy to prawda? 

Henryk skinął głową. 

Ojciec zawołał: ; 

— Jakto? Chciałeś mnie opuścić, mnie, two- 
jego ojca? 

— A pocóż mam żyć po tem wszystkiem? Dlą 
kogo? 

— Choćby dla mnie. Czyżbym ja już był dla 
ciebie niczem? 

Henryk milczał uparcie, nie odpowiadając na 
pytanie ojca. . i 

Wandycz kazał marynarżom go puścić, twier» 
dząc, że on się zajmie synem. 

Ponieważ Henryk wydawał im się już rzeczy- 
wiście uspokojony, wydali go więc ojcu, poczem 
odeszli. 

Ci obaj zaś udali się do kajuty. 

Nie odzywali się do siebie ani słowem.. 
Przepaść między nimi stała się jeszcze głęb 
sza. ; 
Już nie mieli sobie nic więcej do powiedzenia. 

„A jednak, gdy znaleźli się obaj w kajucie'i 
znów, jak poprzednio, zamknęli się w niej na 
klucz, ojciec zapytał: 

— Więc chciałeś umrzeć? 

— Cóż mi innego pozostaje? — krzyknął Hen- 
ryk. — Żyć? O, nie!... 

— Dlaczego? Właśnie, że masz żyć, żyć dla 
mnie!.., f 

— Dla ciebie? A poco? 

— Bo jestem i tak już dostatecznie nieszczęśli- 
wy. Nie przysparzaj mi nowych udręk. 

Henryk spojrzał na ojca i ujrzał w jego oczach 
tyle rozdzierającego bólu, że poczuł przypływ 
litości do swego zatwardziałego rozpaczą serca. 

Hrabia Wandycz rzekł: 

— Niestety, widzę, że już mnie nie kochasz... 

Powiedzial. to zaś z tak bezgranicznym smut 
kiem, że Henryk aż drgnął. 

Ojciec zaś ciągnął dalej: 

Tak jest, niestety! Ja, twój ojciec, jestem 
już dla ciebie niczem.. choć cię wychowałem, 
choć ci wszystko poświęciłem, choć nie miałem 
innej myśli, innego celu w życiu, innej przyszło* 
ści poza moją miłością ku tobie. A ty... ty... 3 

Dalszy ciąg jutro. 


ECHU 


całym światem 


Wtem poczuła, jak ją obłazi coś straszliwego, 
oślizgiego, palžajáceso jej po całem ciele... 

To pewno robaki mogilne, wstrętne aene 
wijące się dżdżownice i obrzydliwe karaluchy... 

Ostatnim nadludzkim wysiłkiem Lili we śnie 
chciała wyważyć, ściany trumny,cała wzdrygając 
się przed obłażącem ją robactwem... 

1 gdy tak z całej siły natarła na owe ściany, tak 
nagle... obudziła się z ciężkiego snu, wywołanego 
nasypanym jej przez Brzanowskiego do herbaty, 
środkiem nasennym, 

Przebudzenie wszakże było bodaj. jeszcze stra< 
szliwsze, niż sen. 

Przejście od snu do jawy było, zresztą, wielce 
utrudnione przez panujący dokoła nieprzeniknio- 
ny mrok. 

Lili z trudem tylko uświadamiała sobie, co się 
z nią właściwie teraz dzieje. ' 

Nieprzejrzane ciemności i grobowa cisza oraz. 
przejmujący chłód i przykry zapach wilgoci umac 
niały ją w przeświadczeniu, że to może jednak nie 
sen... że to wszystko była straszliwa jawa... 

Z drugiej strony wszakże nie czuła już dokoła 
więżących ścian trumiennych i oddychała z coraz 
większą łatwością... 

Posunęła się naprzód i nagle poczuła, że gdzieś 
spada... ae | 

Rzeczywiście spadła z posłania i, brnąc w ciem- 
nościach, obiegła dokoła całą piwnicę, w której 
zostąła uwięziona. 

Nie będąc w stanie uświadomić sobie, gdzie się 
właściwie znajduje, miotała się bezsilnie, potyka- 
jąc się o rozstawione w piwnicy beczki i inne gra- 
ty, obijając się o ściany piwnicy... 

Waliła w ściany, krzyczała, wyła, oszalała ze 
strachu — daremnie... i 

Aż nagle usłyszała jakiś szelest... Błysk światła 
rozjaśnił ciemnicę.. Ktoś tu wchodził... 


Dalszy ciąg jutro. 
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CZARY 


(w Piotrkowie 


Caritas“. 


MIŁOSIERDZIE 
Miłosierdzie — to najpięk- 
niejszy kwiat wśród uczuć, po-: 
ruszających serce ludzkie, 
miłosierdzie nie pozwala 
przejść obojętnie i nieuważnie 
obok troski, niedoli, niedostat- 
ku bliźniego, — miłosierdzie — 
to przemożny i gorący poryw, 
zmuszający do wysiłku, by tej 
niedoli, we wszelkich jej posta- 
ciach — materjalnej i moral- 
nej — nieść pomoc i ratunek, 
ile nam starczy własnych za- 
sobów i możliwości. 


Do tego miłosierdzia kołacze 
dziś instytucja, tem pięknem 
słowem nazwana — „Caritas” 
piotrkowskie (Chrz. Bratnia Po- 
moc Rz.-Kat. Par.). 

„Idzie zima, z nią dla licznych 
rzesz ustaje możność zapraco- 
wania na życie, na odzież, na 
potrzeby związane z wychowa- 
niem i nauką dzieci. Zaradzić 
temu może, właśnie miłosier- 
dzie i dla tego, jak co roku, 


organizuje „Caritas” tydzień tej | 


pięknej cnocie poświęcony. 
„Tydzień Miłosierdzia”, to 
czas zbiórki pieniężnej na po- 
moc niedołężnym statcom, i 
dziatwie szkolnej; — to czas 
zbiórki i ofiar w naturze, a w 
nich najcenniejszemi są — O- 
dzież, bielizna, obuwie. | 
„Caritas” prosi i z gorącą 
wdzięcznością przyjmuje wszyst- 
ko: Pieniądze, żywność, opał, 
odzież, bieliznę, wszelkie  obu- 
wie;i t. p. Obuwie, zwłaszcza 
dla dziatwy szkolnej, tak. bar- 
dzo, bardzo jest potrzebne! 
Wszystko, choćby. podniszczo- 
ne, ale jeszcze w stanie możeb- 
mym do naprawienia zostanie 
wyreperowane, odświeżone, 
przerobione i rozdane, Zajętych 
zostanie przytem kilka osób 
pozbawionych zarobkowania. 
27-go października rozpoczy- 
na się „Tydzień Miłosierdzia” 
kwestą uliczną. Nazajutrz: roz- 
poczną kwestarze i kwestarki, 
swą ofiarną, a trudną wędrów- 
ką po domach i mieszkaniach. 
Ufamy, że przyjęci zostaną u- 
przejmie i życzliwie — i że nie 
wyjdą od nikogo z próżnemi 


rękoma; wyniosą w nich bądź ) 


garść groszy, bądź paczkę za- 
wczasu przygotowaną. 

„Caritas” prosi o to, w imię 
miłosierdzia i w imię tegoż mi- 
łosierdzia, składa z góry. Wyre: 
zy gorącej podzięki 

Zarząd „Caritasu“, 

Biuro „Caritasu” Toruńska 5, 
czyńne od „godz. 9-ej do: 10-ej 
i pół rano i od 5-ej .do Wre i 
pół ro południu. 


; kartę rejestrac 
Zagubiono p ydin EA 
Magistrat m. Piotrkowa na nazwisko 
Aleksandra Męcikiewicza, ur. w roku 
1915 dnia 5 lutego, którą niniejszem 
unieważnia się, 
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"W rolach głównych Liljana Haid i Iwan Petrowicz 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 
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(Nie wolno I masowo) Na falach eteru 


egzekwować 

W związku ze wznowieniem 
od 15-go b. m: przez urzędy 
skarbowe egzekucyj zaległości 
podatkowych u właścicieli go- 
spodarstw rolnych, ministerstwo 
skarbu rozesłało wszystkim iz- 
bom i urzędom skarbowym 
okólnik, aby podjęte kroki egze- 
kucyjne były przeprowadzane 
przez urzędy skarbowe w myśl 
zgóry ułożonego planu egze- 
kucyjnego, likwidującego zale- 
głości podatkowe u rolników 
stopniowo i obejmującego prze- 
dewszystkiem płatńików zamo- 
żniejszych. 

Podkreślając konieczność sto- 
pniowego likwidowania zale- 
głości podatkowych, minister- 
stwo skarbu poleciło urzędom 
skarbowym unikanie przepro- 
wadzania egzekucyj o charak- 
terze masowym, 


Pierwszy 


Polski film nakręcony za- 


granicą 
W pamięci wszystkich pozo- 
stają jeszcze dzieje wyprawy 
polskich filmowców do Jugo- 
słąwii, Czarnogórza, Budapesz- 
tu, Wiednia i t. p. Jak wiado- 


mo wyprawa ta nakręcała. w. 


tych miastach i krajach zdję- 
cia plenerowe do wesołej ko- 


medji „Panienki z poste Restan- 


te” z Almą Kar w roli głównej 
Już niedługo szampański ten 
film ukaże się w Warszawie. 
Będzie to najweselsza uczta ar- 
tystyczna, jaką kiedykolwiek u- 
raczano Warszawę. Obok śli- 
cznej Almy ukażą się najbar- 
dziej znani artyści polscy: Mie- 
czysława Cwiklińska, H; Zarę- 
bina, Michał Znicz, Aleksander 
Zabczyński, B. Sikiewicz, Ste- 
fan Gucki, Fryderyk  Jarossy, 
Romuald Gierasiński i inni. Bę- 
dzię to prawdziwy koncert gry 
aktorkiej. 

Wiekim atutem tego filmu są 
również malownicze widoki Ju- 
gosławji, nastrojowe piosenki 
cyganów węgierskich i fragmen- 
ty egzotycznego Czarnogórza. 


MICHAŁ ZNICZ 
MIL JONEREM 


" Nie każdy jeszcze wie. że Mi- 
chał Znicz został miljonerem. 
Posiada obecnie piękny jacht, 
na pokładzie którego zawinął 
Adrjatyku -słynnej 
Raguzy- Dubrownika. Znicz 
korzysta z każdej okazji, by 
nawiązać jaką intrygę miłosną 
lu przelotny flirt. Podczas po- 
bytu w Raguzie zakochał- się 
od pierwszego wejrzenia w 
ślicznej złotowłosej Jugosłowian- 
ce, która dała mu kosza. Jak 
to się stało, dowiemy się 
wkrótce na premierze nowego 
polskiego filmu„Panienka z Po- 
ste Restante”. 
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KTO NIE CHCE BYĆ WROGIEM RADJA 
i mieć selektywny i częsty odbiór audycji 


RAD JO ODBIORNIK 


O MINIMALNEM: ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE 


w. ST. SZYMAŃSKI 
PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 


Na składzie wszelki sprzęt radjowy i elektrote- 
chniczny oraz stale świeże baterje. 
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miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 250 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 
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Radjo na placu boju w 
` Afryce ` 
‘Włochy od szeregu miesięcy 


używają radjostacji w Bari dla|. 


propagandy wojennej, na co w 
swoim czasie zareagowała An- 
glja zapomocą radjostacji mal- 
tańskiej, a ostatnio w Jerozoli- 
mie pojawili się urzędnicy po- 
licji we wszystkich lokalach pu- 
blicznych z rozkazem zamknię- 
cia głośników, ponieważ roz- 
głośnia w Bari nadawała po 
arabsku audycję skierowaną 
przeciw Anglji. Na falach e- 
teru apelowali cesarz i cesa- 
rzowa. Abisynji .do sumienia 
całego świata, | 

2-go października. radjofonja 
włoska przeżywa swój wielki 
dzień: umożliwiła wspaniałą de- 
monstrancję 20 miljonów faszy- 
stów całej ltalji od Alp: do Sy- 
cylji. 

Ciekawą wiadomość dla po- 
siadaczy silnych odbiorników 
w Polsce będzie, że jedyną 
silną stację. abisyńską, krótko- 
falową rozgłośnię w Adis Abe- 
bie, można przy sprzyjających 
warunkach atmosferycznych o- 
dbierać u nas. Pracuje ona 
fali 257 m. (dwa kilowaty), to 
jest na tej samej, co szwajcar- 
stacja Monte Ceneri. 
beba posługuje się 
francuskiem. 

Najbardziej interesujące były 
by bezpośrednie reportaże z 
placu boju, jakie projektują An- 
glicy i Amerykanie, Mianowi- 
cie Brytyjskie Biuro Rozgłoń- 


językiem |n 


cze, pa wykonać to zadanie za- |. 


pomocą małej przenośnej stacji 
krótkofalowej, której audycje 
transmitowała jedna z rozgłoś- |” 
ni angielskiej w Północnej Af- 
ryce. Z Addis Abeby zaś do- 
doniesiono niedawno, że przy- 
była tam ekspedycja fadjore- 
porterów, którym polecono ko- 
munikować sprawozdanie z po- 
la walki. Każdy z reporterów 
ma przy sobie małą instalację 
nadawczą z którą ma się prze- 
dostać do pierwszych szeregów 
tam walczących. Sprawdzanie 
mają być nadawane na fali kró- 
tkiej i za pośrednictwem jed- 


Z PRASY 

Ukazał się już w sprzedaży 
listopadowy numer „Swiata Ko- 
biecego Rekord”. „Swiat Ko- 
biecy Rekord” redagowany jest 
całkowicie w języku polskim i 
przynosi sto dwadzieścia je- 
dnobarwnych i kolorowych naj- 
nowszych francuskich modeli. 
Dział literacko-opisowy zawie- 
ra szereg ciekawych ilustracyj 
oraz wiadomości z dziedziny 
literatury, kosmetyki, gospo- 
darstwa domowego, robót rę- 
cznych, świata filmowego, sa- 
tyry i td. Cennym „dodatkiem 
jest praktyczna tablica kroju. 

Cena egzemplarza Zł 2. 

Adres Siiarę! i administra* 
cji: Warszawa, Bielańska 5. 


LEO 


Zarząd Ogniska Z. N.P. 
w Piotrkowie poszukuje w 
centrum miasta lokalu 3-4 
pokoi. Łaskawe zgłoszenia 
kierować na ręce p. Pająka, 
ul. Aleja 3-go Maja 7 w 
godzinach od 8-ej do 13-ej. 
CAREORATENNAROATIATLOAOIUAIANIANINI 
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w Piotrkowie 


Addis A- 


Nowi 


"W rolach głównych: 


A Pocrątek a todz. 5 p.p. 
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nej z egipskich stacyj przekaź- 
nikowych transmitowane bez- 
pośrednio do Ameryki. 

Zobaczymy czy to się uda. 
Nietylko bowiem olbrzymie ko- 
koszty, ale również osobliwe 
trudności, jak chociażby geo- 
logiczne właściwości kraj u, 
wielkie odległości. jakie trzeba 
będzie pokonać, stawiają te 
śmiałe zamierzenia ` pod zna- 
kie zapytania, 

Jeżeli chodzi o historję zasto- 
sowania radja do celów woje- 
nnych, to już w. 1904 roku w 
tejże Afryce podczas, powsta- 
nia w kolonjach niemieckich 
szczepu Horero posługiwano 


się telegrafem bez drutu, W tym- | py, 


ze roku i w następnym Japoń- 
czycy w. wojnie z Rosją pró- 
bowali tego, nowego środka 
porozumiewania się na odleg- 
łość. W słynnej bitwie pod 
Czuszimą używano radja nie- 
tylko do przesyłania meldun- 
ków, lecz także do wydawania 
rozkazów poszczególnym okrę- 
gom, co niewątpliwie przyczy- 
niło się do wielkiego zwycię- 
stwa floty japońskiej. W ten 
sposób odkryło się przed ca- 
łym światem olbrzymie zna- 
czenie tego nowego środka ko- 
munikacyjnego dla. celow wo- 
jennych. 
Również w czasie iosyjdko- 
japońskiej poraz pierwszy u- 
> radja w celach reporter- 
o-prasowych. Pewien dzien- 
nikarz angielski zapomocą o- 
krętowej stacj nadawczej prze- 
słał depeszę do najbliższej lą- 
dowej stacji odbiorczej. 
Bezpośrednio jednak repor- 
taże wojenne na falach eteru 
przesyłały dopiero podczas o- 
statniej wojny. w. Mandżurji. 
Amerykanie i Japończycy byli 
pierwszymi, którzy użyli radjo- 
fonfi na wysokim poziomie ro- 
zwoju- do przesyłania wiado- 
mości z pola walki.. i 


Wymiana słuchowisk między 
Polską a Rumunją 


Kierownictwo. programowe 
Radjofon W, Rumuńskiej zwróci- 
ła się do Polskiego Radja z 
prośbą o nadesłanie spisu słu- 
chowisk oryginalnych, nadawa- 
nych przez polskie rozgłośnie. 
Jest to nowy. dowód jak dałe- 
ce słuchowiska polskiego. Rad- 
ja cieszą się zagranicą wielkim 
uznaniem gdyż wśród szeregu 
radjofonji europejskich tylko 
Polska może się poszczycić 
specjalnie dla radja pisanemi 
tekstami Hajwybitniejązych au- 
torów. 

Należy żywić gadkieje: że 
rok ten stanie się początkiem 
żywej wymiany słuchowisk ra- 
djowych między Polską a Ru- 


munją. 
Racdji O% poniedziałek 


Od 6.30 do 8.10 Audycja poranna: 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał, 12,03 
Dziennik południowy. 12.15 Koncert 
13.25 Chwilka dla kobiet. 15.15 Wia- 
domości o eksporcie polskim. 15.20 
Przegląd Hanow 15.30 Muzyka z płyt, 
16.00 Lekcja języ a niemieckiego. 16.15 
Koncert. 16.45 „Wywiad”—skecz; 17.00 
Fantazja u dzieci — pogadanka. 17.15 
Minuta poezji. 17.20 Koncert, solistów. 
17.350 Jesienne ñaštroje"—pogadanka, 
18.00 Koncert. 18.30 Program dla dzie- 
ci. 18,40 Zycie kulturalna i artystyczne 


Pierwszy sowiecki film pełen słońca, uroku i mło- ' 
dzieńczej pogody, dramat miłoshy zaczerpnięty z ży- 
„ cia: współczesnej młodzieży rosyjskiej | 


Nad. program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


w niedzielą i święta a godz. 
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W. Gardin i M. Moskwin 
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Wiiłość i 
zbrodnia 


Gilda lubi ją, uczy się z nią 
chętnie, uczyniła wielkie postę 
py pod jej kierunkiem. Bąd: 
rozsądna, Beato, nie bierz so 
bie mego losu tak bardzo do 
serca, nie przejmuj się nim bar- 
dziej, odemnie. Musisz się us: 
pokoić i przyjść do siebie. 
Hrabianka ujęła jego rękę 
przytulia do niej policzek. 
Sprobuję, Harro; mój dro- 
gi, eochimy Dla ciebie goto- 
wa jestem uczynić wszystkol- 
wykrztusiła, poczem szy bk 
wyszła z pokoju, czując, że nię 
będzie mogła dłużej panować 


netu na taras, wyszedł do par: 


Dzień był cudowny, słonecz 
ny, jeden z owych majowych, 
dni, opiewanych przez poetów. 
Zdaleka ujrzał Gryzeldę z Gil 
dą, które siedziały w altanie 
Podczas pięknej pogody lekcję) 
odbywały się zawsze na świe: 
żem powietrzu, W. altanie st 
okrąg!y stół i wygodne koszy: 
kowe meble. 

Gdy hrabia zbliżył się do 
pawilonu, ujrzał obie jasne gło- 
wy, pochylone nad stołem. 
Gilda uczyła się właśnie art- 
metyki, a Gryzelda. potrafiła. 
ożywić ten suchy i nudny prze« 
dmiot i wzbudzić zajęcie nę 
łej uczenicy. 

Na stole leżały kupki „kamye 
czków, a Gilda uczyła się przy 
ich pomocy czterech działa 
Gildę bawiło to zajęcie, szcz 
biotała wesoło. Gdy udała sit 
jej rozwiązać dobrze zadanie, 
wyrażała głośno swoją rado 
Gdy się pomyliła *v zaba 

m 


czyniła sobie głośno zabaw 
wyrzuty i nazywała się mały 
głuptaskiem. 

Hrabia Harro, niespostrzeż 
ny, stał koło altany i przysłu: 
chiwał się lekcji. Dopiero, g 
Gryzelda ze śmiechem zamknę: 
ła podręcznik, wyszedł ze swej 
kryjówki, 

— Stałem w zaroślach i pode 
słuchiwałem — powiedział 
pani ma ogromny dar naucza 
nia, panno von Ronach. Zazd: 
roszczę Gildzie tych lekcji. Nie 
przypominam sobie, żebym 
kiedykolwiek miał tak miłą lek: 
cję rachunków z moim domg 
wym nauczycielem. | 
Ach, w takim razie ża 
mi pana, panie hrabio. Staram 
się zawsze urozmaicić nudne 
przedmioty, ożywić je trochę 
To najlepsza metoda. 

— Tak, widzę, że stosuje i 
pani z doskonałym skutkiem, 
Czy mogę trochę posiedzieć w 
altanie? 

— Tak, teraz mamy. piętnać i 
ście minut rekreacji. Spojrzał 
na zegarek. 

— A zatam mogę tu pozgs 
tać przez kwadrans. MPa 
stolicy. 18.45 Arje z płyt. 19. 00 
ka Popit, 19. lo Zapowiedź o Skra 
19.20 Koncert reklamowy. 19.3 


Dalszy ciąg nastąpi 
Wia 
domości sportowe. 19.50 Pogadanka 


aktualna. 20.00 Audycja muzyczna 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Obras 
zki z Polski współczesnej: 2l.00 w 
sele na Podolu, 2L30 Wieczór literac- 
ki. 22.00 Koncert symfoniczny. Cr 
Wiadomości meteorologiczne. 23.03 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza "14 
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Muzyka taneczna z płyt. =! 
gr 


ZZ ZZO 
- CENY OGŁOSZEN: Lsza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


